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-j- Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50£ rabatu 
Ogłoszenia w Ń» niedzieln. o 25J drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 5 )jj . 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

v Administracji o 10$ drożej 
Każda nowa podwyżka taryfy obowłą-

EBSLEEftKJUSZ£  WSZffiHOCa KRAJÓW SlgJ
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
, Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
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150-LECIE KOMISJI EDUKACYJNEJ.
Dn. 11 b. m. w niedzielę o godz. 12 w 

*®li Towarzystwa Higienicznego odbędzie się
UROCZYSTA AKADEMJA

k okazji 150-lecia utworzenia Komisji Eduka­
cyjnej.

Akademję zagai radny Szpofański,
Odczyt p. t. „Z historii walk o oświatę 

niezależną w Polsce, walk z jezuityzmem i

obskurantyzmem" wygłosi pose! K. Czapiń­
ski.

W części artystycznej wystąpi chór Tow. 
Un. Rob. i artyści teatrów miejskich i Pol­
skiego.

Bilety w cenie od 20 do 50 tysięcy mk. na­
bywać można w Sekretarjacie T. U. R., Wa­
recka 7, od 5—7 w Administracji „Robotni­
ka" i w O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolimskie 6.

Polska Partia
Po s traf ku powszechnym.

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Rząd Chfeny i W itosa zepchnął kraj 

^  przepaść drożyzny i nędzy. M arka jest 
JP razy mniej warta, niż była w  maju r. b. 
Ceny rosną z  godziny na godzinę. W alka 
“ ządu z drożyzną jest bajdą, w k tó rą  nikt 
ńie wierzy. Płace robotnicze spadają co­
raz niżej, przemysłowcy nie chcą przy ich 
obliczaniu stosować nawet tęgo wskaźnika 
drożyźnianego, który tak skąpo oblicza ko- 
ń iisj^  statystyczna. Rząd tuczy kapitali­
stów za pomocą kredytów, które zwracane 
są w markach wówczas, gdy te utracą 
b a c z n ą  część swojej wartości. Przem y­
słowiec, obszarnik, zamożny chłop płacą 
śmiesznie małe podatki. Przeciętnie robot­
y k  opłaca tyleż podatków, co posiadacz 
100 morgów ziemi. W łaśnie do tego dąży­
ła Chjena. Chodziło jej o to, ażeby nie do­
puścić do nałożenia znaczniejszych cięża­
rów podatkowych na klasy posiadające, 
ażeby ciężary przerzucić na ludność pra­
cującą, ażeby wywozić żywność, śrubować 
£eny, tuczyć się kredytami rządowemi, o- 
balić reformę rolną.

N a pomoc obszarnikom, kupcom i fa­
brykantom przyprowadził W itos ufających 
*Uu jeszcze chłopów. Wmówił w  nich, że 
Prędzej i więcej dostaną ziemi, gdy się po­
dumają z obszarnikami. Dotychczas wal­
czyli chłopi o ziemię wspierani przez ro­
botników. Teraz mieli ją dostać z łaski 
Pańskiej, ale wzamian za to mieli wesprzeć 
reakcję w  jej walce z klasą robotniczą.
, Dopiero teraz wielu oszukanych przez Wi- 
d*sa włościan zaczyna rozumieć, że sojusz 
* obszarnikami, to pogrzebanie reformy rol­
nej. że drożyzna dotyka chłopa, gdy kupu- 

wyroby przemysłowe, że prawica, gdy 
kosztem chłopów wzmocni, odepchnie 

* lch z pogardą.
Okropne stosunki, jakie powstały pod 

lą d a m i Chjeno-Piasta, budzą coraz więk- 
niezadowolenie. Na to rząd ma jeden 

tylko środek — represje, 
jj Do nędzy dołączył się teror policyjny.

•Kiernik konfiskuje pisma, zakazuje zgro­
madzeń, dokonywa niezliczonych bezpraw- 
?Vęh aresztowań i rewizyj, przeciwko spo- 

Pjnym strajkom  ucieka się do militaryza- 
C!1 pracowników i sądów doraźnych, prze- 
^ wko spokojnym zgromadzeniom ludo- 
j  Ym posługuje się karabinami i samocho­
dowi pancememi.

Klasa robotnicza nie może i nie chce 
Pozwolić, aby spychano ją na dno nędzy, 

> ii wvdzierano jej prawa i wolność. S taje 
u walki o swoje interesy ekonomiczne, o 

Prawa obywatelskie, zagwarantowane Kon- 
‘•Ytucją.

Od wielu tygodni kołatali do rządu o 
PUprawę swego bytu kolejarze wraz z  inny- 

A«gi. Prac°wnikami państwowymi. Doma- 
S;«J między innemi, jednorazowego za- 

j • 1ku, który pozwoliłby zakupić trochę za- 
na zimę. Rząd odmówił a paru u-

. rzędników za to tylko, że ośmielili się, jako 
I delegaci stanąć przed obliczem p. Witosa, 
I w yrzu tn io  z posady. „Ju tro  będzie jesz- 
I cze g o * e j"  — tyle tylko miał do powiedze­

nia pracownikom państwowym szef rządu. 
Gdy rząd zamknął przed kolejarzami 
wszelką inną drogę do poprawy ich bytu, 
rozpoczęli strajk. Rząd postanowił ich zła­
mać. W ezwał kolejarzy na „ćwiczenia 
wojskowe”. Tak się to bezprawnie i kłam ­
liwie nazywało. W  rzeczywistości każdy 
miał w dalszym ciągu pełnić te  same czyn­
ności, które pełnił dotąd, a które z ćwicze­
niami wojskowemi nic nie miały wspólne­
go.

Nie poprzestano na tem. W  Krakowie 
generał Czikiel ^pow iedzia ł sądy doraźne. 
Za udział w strajku ekonomicznym grozi­
ło kolejarzom rozstrzelanie!

Gdy to się stało w Krakowie, P.P.S. i 
Komisja Centralna ogłosiły od dnia 5 listo­
pada strajk powszechny przeciwko milita­
ryzacji i sądom doraźnym. Nie wszędzie 
stra jk  rozpoczął się odrazu. W ycieńcze­
ni niedawnym strajkiem  górnicy i włóknia­
rze przyłączyć się w całości mieli dopiero 
7-go, część ich stanęła już wcześniej. Z po­
śród santych kolejarzy wielu, pod groźbą 
represji i nieotrzymania pensji zaczęło się 
łamać. Przeszkadzało również zachowanie 
się N. P. R. i komunistów.

Niezwłocznie po uchwale o strajku  za­
proponowaliśmy N. P. R. przyłączenie się 
do akcji. Tylko enpeerowskie związki w 
W arszawie, gdzie są słabe, wzięły udział 
w strajku. Poza W arszawą enpeerowey 
przeciwdziałali strajkowi. Komuniści, jak 
zawsze, mając gebę pełną frazesów rewolu­
cyjnych, okazali się łamistrajkami,t  w w ar­
sztatach i fachach, gdzie są w większej licz­
bie, pracowali, a zapał do strajku obłudnie 
udawali wtedy, gdy strajk się skończył!

Mimo tych trudności strajk  stał się ol­
brzymią m anifestacją solidarności robotni­
czej, potężną walką przeciwko bezprawiom 
rządowym, przeciwko zamachowi na naj­
ważniejsze prawa robotnicze i obywatel­
skie. -

Z powodu strajku kolejowego, a pó­
źniej i strajku powszechnego, na skutek 
inicjatywy m arszałka Sejmu, p. Rataja, 
toczyły się rokowania pomiędzy p. Korfan­
tym, później zaś p. Witosem z jednej stro­
ny, a posłami socjalistycznymi z drugiej 
strony. Rokowania te zakończyły się w 
dmgim dniu strajku powszechnego, we wto­
rek, 6-go listopada. Rząd oświadczył, że 
wraz z odwołaniem strajku cofnie military­
zację i sądy doraźne, życzliwie rozpatrzy 
żądania kolejarzy, a przy powrocie do pra­
cy kierować się będzie tylko względami 
rzeczowemi. W  ustnem porozumieniu u- 
stalono, że żądania kolejarzy będą rozpa­
trzone w porozumieniu z przedstawicielami 
ich organizacji zawodowych, że za fakt 
strajku nikt nie będzie karany kryminalnie,

że strajk  i przekonania polityczne nie mo­
gą być przyczyną wydalenia pracowni­
ków.

Wobec tych oświadczeń rządu P.P.S. 
i Komisja Centralna postanowiły strajk  
zakończyć.

W  drugim dniu strajku powszechnego, 
we wtorek 6-go listopada rozegrały się w 
Krakowie wypadki, za które wina całkowi­
cie spada ma władze rządowe. Policja nie 
chciała dopuścić do spokojnego zgromadze­
nia robotniczego. W ezwano do pomocy 
wojsko, które rozmyślnie, prowokacyjnie 
rozstawiono na ulicy tak, jakby do walki z 
wrogiem. Tych, których zadaniem obrona 
niepodległości Rzeczypospolitej, poważył 
się rząd  W itosa i Korfantego użyć do ata­
ku na spokojnie dążących na swoje zgro­
madzenie robotników! W zburzyło to tłum, 
a strzały, jak się później okazało, prowo­
kacyjne, wzburzenie to  jeszcze spotęgowa­
ły. Robotnicy wiedzieli, że ci żołnierze i 
oficerowie to nie wroga arm ja najeźdźcy, 
to współobywatele, może nawet towarzy­
sze. A le musieli się bronić. Doszło do tra­
gicznej walki, w której z obu stron padły, 
niestety, liczne ofiary.

Mimo nawet oświadczeń ze strony 
rządowej, ustalających winę krakowskich 
władz cywilnych i wojskowych, Chjena 
szczuje jak wściekła na obóz robotniczy. 
Prasa chjeńska, posłowie i agitatorzy 
cbjeńscy wyją, iż wojsko działało zbyt 
słabo, że zamało padło trupów robotni­
czych! Nowych gwałtów, nowych represji 
domaga się oszalały ze strachu obóz en­
decki.

Nietylko w Krakowie polityka chjeó- 
ska doprowadziła do strasznych wyników. 
W  Borysławiu i Tarnowie polała się obfi­
cie krew robotnicza! Lecz takie m asakry 
przyjmowane są przez reakcję z zadowo­
leniem i uznaniem!

Reakcja szczuje wojsko przeciwko ro ­
botnikom. Reakcja chce z wojska uczynić 
ślepe narzędzie swoich interesów. Prote­
stujemy przeciwko takiemu poniżaniu woj­
ska! W ojsko jest organem obrony Rzeczy­
pospolitej, wojsko to nasi uzbrojeni bracia! 
P. P. S. pracowała nad utworzeniem woj­
ska, jako puklerza niepodległości. P. P. S. 
broniła zawsze wojska przeciwko nikczem­
nym napaściom i intrygom reakcji.

Nie chcemy walki z wojskiem. Nie 
chcemy, aby wojsko walczyło z robotnika­
mi!

Towarzysze i Towarzyszki! Zakończy­
liśmy stra jk  powszechny. Rząd powziął 
uroczyste zobowiązania. Domagamy g ię ła ­
by były spełnione całkowicie! W alka je­
dnak nasza z rządem ' obecnym nie  ̂ jest 
ukończona. Nie ustanie ona, dopóki nie u- 
stąpi ten rząd drożyzny i paska, rząd bez­
prawi i gwałtów, rząd niweczący swobody 
obywatelskie; nie ustanie, depoki władzy 
nie ujmie Rząd, mający zaufanie mas pra­
cujących.

Cześć ofiarom walki! Cześć poległym  
towarzyszom!

Niech żyje socjalizm!

Centralny Komitet W ykonawczy  
Polskiej Partji Socjalistycznej.

jtforfinowanie speteadstw a,
Fala strajków  ekonomicznych zakoń­

czonych strajkiem powszechnym i krwawe- 
mi wypadkami w Krakowie, winna być tą 
błyskawicą, która oświetla na chwilę to, co 
się dzieje w ciemności ponurej nocy, rozpo­
startej nad’nieszczęsną ziemią polską. S tra j­
ki te bowiem są jaskrawym wyrazem tej 
wojny, którą prowadzą od pięciu lat klasy 
posiadające z państwem polskiem.

W ojna ta  ‘polega na tem, że te klasy 
wszystko czynią, aby same były nietylko 
wolne od ciężaru utrzym ania państwa, by 
nietylko przerzucały ten ciężar na barki 
szerokich mas pracujących, ale aby były 
na utrzymaniu państwa, żyjąc ze stałych 
subsydjów ze skarbu.

Masy pracujące uginają się pod cięża­
rem podatków pośrednich i straszniejszego 
cd nich podatku emisyjnego, i broniąc się 
resztkami sił, usiłują ten ciężar zrzucić z 
siebie.

Klasy posiadające, oszalałe i nieprzy­
tomne w żądzy coraz to większych zysków, 
czynią wszystko, aby dotychczasowy stan 
rzeczy nadal pozostał.

I oto widzimy obegnie Rząd, którego za 
daniem jest dotychczasowy sabotaż pań­
stwowości polskiej i eksploatacji bezprzy­
kładnej mas pracujących na!dal utrzymać.

W itos i Chłapowski dbają o  to, aby 
bogaty chłop i obszarnik nie płacił podatku 
gruntowego, Kucharski i Korfanty stają  na 
straży interesów wielkiego przemysłu. Nie 
płacić podatków — oto wspólna platforma, 
która łączy part je, składające się na obec­
ną większość.

Nic też dziwnego, że na czoło tego rzą­
du wysunęli się ludzie tacy. jak Korfanty, 
Kucharski, przed wojną nędzarze, dziś po 
interesach z Państwem polskiem — ultra- 
m iljarderzy. n

Rząd, w którym zasiadają obok siebie 
Chłapowski, pilnujący całości m ajątków 
obszarników i Osiecki, który  ma je podzie­
lić. pomiędzy zamożniejszych chłopów,

Rząd, w którym chrześcijańskich robotni­
ków reprezentuje Korfanty, „chodataj” nie­
mieckich baronów węglowych i zausznik 
zbogaeonego żyda — Bosela, Rząd, w któ­
rym Kucharski, który sam wyrósł ze spe­
kulacji aprowizacyjnej, ma położyć kres 
drożyźnie — nie zdolny jest dó  żadnego a- 
stotnego, realnego pozytywnego czynu — 
inaczej niechybnie upadnie pod ciężarem 
wewnętrznych sprzeczności.

Nie płacić podatków’, smagać batem 
klasy pracujące i zmuiszać je nadal do 
dźwigania wszystkich ciężarów — o, to so­
lidarnie mogą i z jednakim zapałem  robić 
zarówno p. Kiemik, jale Korfanty.

Ciężko jest społeczeństwu, cierpi ono 
bardzo. W ie to Rząd — więc uśmierza! 
cierpienia —' morfiną.

A więc dawka morfiny za dawką.
Jak  zawsze w takich wypadkach za­

czynało się od najsłabszej.
Przyszedł nowy Rząd —  dolar spada 

gwałtownie. To „skutki rządów lewicy" — 
zaczekajcie do  sierpnia — woła „Gaaeia 
W arszawska” .

Nie pomaga.
A więc silniejsza nieco dawka— „zwy­

cięstwo" Sevdy w sprawie gdańskiej na  te­
renie Ligi Narodów. ,

I do dziś wielu dobrze nie pamięta czy 
to bvło tylko majaczenie pod wpływem 
morfiny czy rzeczywistość. A  o to właśnie 
chodziło.

Następnie bicie w wielkie dzwony po­
dziwu dla ofiarności klas posiadających, 
które zgodziły się na podatek majątkowy, 
rysowanie fantastycznych obrazów na tle 
błogosławionych skutków tej „ofiarności1*. 
A  lam znowu przez dwa tygodnie rozpisy­
wanie się na tem at niezawodnego zwycię­
stwa Skirmunta przy wyborach do Rady Li­
gi Narodów, Już klękały w wyobraźni p. 
Smogorzewskiego narody przed genjuszem 
dyplomatycznym p. Seydy i Skirmunta, już 
ę , Paderewski urządził wielki bankiet na
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cześć nowego członka Ligi Narwtów-. Och,
Jak pięknie śnił p. Seyda o potędze...

Ale óto, nim zdążyło przyjść przykre 
obudzenie się, już nowa dawka.

Pan Kucharski pojechał zagranicę po 
pożyczkę,

I znowu zaczęły się cudowne sny na 
temat tej pożyczki. Paryż, Londyn, Mor­
gan — wszystko i wszyscy biją się, kłócą 
się o zaszczyt dania pieniędzy p. Kuchar­
skiemu. I oto wracał zwycięski p. Kuchar­
ski w asyście godnego zaiste siebie kompa­
na p. Harnmerlinga, a biedni, oszalali od tak 
hojnie wstrzykiwanej im morfiny czytelni­
cy pism endeckich i słuchacze p. Zamor­
skich i Załusek kłócili się tyle o to, ile se­
tek mil jonów wiezie p. Kucharski. Och ta 
nieśmiertelnie polska głupota i genjałna 
endecka blaga, żerująca na tej głupocie! 
Lecz zamiast pożyczki zagranicznej dał p. 
Kucharski expose w Sejmie pełne tupetu, 
z ust jego, zamiast dolarów z teczki, posy­
pał się stek patrjotyczmych frazesów i mo­
rałów na temat, że Polskę on i jego współ­
towarzysze zajdarmo dostali.

I tym swym tupetem zagadał tak, że 
zapomniano o pożyczce, temibardziej, że p. 
Kucharski pokazał endeckiej publiczności 
nowy fokits _ pokus w postaci zrównowa­
żonego budżetu...

Ale tymczasem rosła przerażająco in­
flacja i jeszcze potworniej drożyzna.

Więc wstrzyknięto nową dawkę mor­
finy — Dmowskiego i Korfantego. Ci nas 
zbawią — wołano.

Pan Korfanty wystąpił na' plan pierw­
szy i zaczęło się przedstawienie. Jak kar­
ty z rękawa zręcznego sztukmistrzai, tak z 
rękawa p. Korfantego zaczęły wysypywać 
się franki i dolary od Francuzów, przemy­
słowców śląskich i t. cL Dolar wobec in­
terwencji P. K. P. P. spadł na dwa dni.

Endecka publiczność zawyła z rado­
ści, Ale dolar poszedł znowu w górę.

A p. Korfanty wciąż układa się z prze­
mysłowcami, żeby raczyli dobrowolnie za­
płacić część podatku — otrzymując wza- 
mśan za to sowite korzyści.

Polityka Rządu doprowadziła do wy­
buchu stroiku kolejarzy i strajku powsze­
chnego. W tej walce przeciwko robotni­
kom i urzędnikom Rząd doprowadził kraj 
niemal do katastrofy.

Więc Chjeraa mai w pogotowiu nowe 
dawki morfiny.

Taką morfiną dla Ch jeny jest obecnie 
po wypadkach krakowskich — wściekłe u- 
jadarie na robotników i przedstawianie sie­
bie jako obrońców wojska i praworządno­
ści.

Lecz nic nie pomoże, te  dziennikarze 
„Objemy" wyją i liżą ramy Rządu.

Chjena sarna się chętnie morfinizuje— 
ale społeczeństwo ma dość tych coraz więk­
szych i coraz bardziej zabójczo działają­
cych dawek morfiny.

I niedaleki już ten dzień, gdy wszy­
scy w Polsce zrozumieją, do jakiego szalo­
nego zniszczenia prowadzą nas te rządy 
blagi i tupetu, posługujące się morfiną 
kłamstwa i pustych przyrzeczeń, rządy 
reakcji, drożyzny i paskarslwa.

Tadeusz Hołówko.

Nakładem Książnicy Polskiej T. N. S. W. u- 
kazal się tom rozpraw, studiów i materiałów do 
dziejów oświaty w Polsce w wieku XVTII. Książ­
ka o osi tytuł „Epoka wielkiej reformy” i zawiera 
osiem rozpraw o wielkim dziele Komisji Edukacji 
Narodowej i © .jej twórcach Rozprawy uzupełnio­
no matenjałamB w postaci listów i metnorjałów. 
Książka wydana nader starannie zarówno pod 
względem redakcyjnym (red. prof. dr, St. Łempic- 
ki) jako też i azaty zewnętrenej.

BENEDYKT HERTZ.

i m  i śmie mlii
(Bajka)

Jak nam wiadomo już z  poprzedniej bajki, 
nie udał się zupełnie koncert Niedźwie­

dziowi,
Ostu, Kozłu i Małpie. Lecz mimo to grajki 

nie poddały się losowi.
— Wrogich żywiołów sabotaż?... My im

pokażem!
Precz z sabotażem!

Dość już tych ceregieli.' Dość nieporozu­
mień!... 

Trza inwigilować strumień, 
araśztować wiatru wiew 

i surowej cenzurze poddać szumy drzew. 
Wpadł Osieł do potoku, kopytami wali; 
Małpa łamie gałęzie, Kozieł bodzie drzewa; 
Niedźwiedź rykiem pęd wiatru wstrzymać

się spodziewa... 
Lecz strumień dalej dpemrze, drzewa szu­

mią dalej, 
a od Tatr
wieje wiatr.

— Hej, panowie! — zawoła Niedźwiedź
już zmachany — 

tak nie można; musimy działać jakoś
zgodnie.

InacZej, psu na budę wszystkie nasze plany 
i bezkarnie ujść mogą wichrzycieli zbrodnie. 
Las — to wróg najsilniejszy. Więc, nźe

tracąc czasu,
hurmem do lasu! p  

Mnet Małpa hops na brzozę — targp ją po
czubie,

Kozieł drze korę z jodły, Osieł wierzbę 
skubie,

a Miś, objąwszy sosnę, do piersi ją gniecie, 
jak atleta, co żebra gruckoce atlecie. 

Spracowali się, zziajali, 
a las szumi sobie dalej...

— /  tak źle! — Małpa krzyknie — na nic
praca nasza: 

darmo się siły rozprasza.
Ja nie przewrócę brzozy, chociaż po niej

hasam,
i Miś nie zwali sjpsny, walcząc z nią sam

na sam.
Zamiast miotać się bezładnie, 

działać rOzerń! Niech naprzód jedno drzewo
padnie.

— Brawo!... — Od czego zaczniem?... —
pierwszą się obali 

tę lipkę, co szemrała, gdyśmy pod nią grali. 
Razem tedy wszyscy czworo 
do biednej lipy się biorą...

Ogarnął ją łapami Niedźwiedź, jak obręczą. 
Prze Kozieł, prze Osieł, aż z wysiłku jęczą... 

No i — koniec wieńczy dzieło — 
drzewo runęło,
Runęła lipa, jak ścięta, 

gniotąc zarówno grajków, jak ich instru-
menta. 

Spokój nastał. Na niebie hen zorza się
pali...

A  strumień dalej szemrze, drzewa szumią 
dalej,

a od Tatr
jak wiał, tak wieje południowy

wiatr

Uroczysty pogrzeb ofiar walk
w  Krakowi®.

Kroków, 10 listopada. (Telefonem). Na 
dzień dzisiejszy naznaczony był pogrzeb cy­
wilnych, którzy polegli od kul bratobójczych 
w czasie krwawych siarć ulicznych. J u ż  przed 
godz. 1 po południu gromadziły się na ulicach 
Wielopole, Grzegorzewskiej i Blich niezliczo­
ne rzesze robotników i robotnic, oraz delega­
cje z wieńcami i sztandarami. Przed drugą 
rozwinął się długi kondukt żałobny i ruszy! 
w kierunku cmentarza rakowieckiego.

Na czele niesiono sztandar P. P. S. i pię­
kny wieniec z napisem: „Poległym towarzy­
szom C. K. W. P. P. S. i Z. P, P. S.“. Zaraz za 
wieńcem kroczyli tow. tow. posłowie Marek, 
Żuławski, Stańczyk, Wolicki, Piotrowski, se­
natorowie Englisch, K opciński i Misiołek, pre- 
zydjum krakowskiej rady robotniczej i klub 
soc jalistyczny  rady miejskiej, członkowie re­
dakcji „Naprzodu", senator St. Nowak i dr.

i Raabe, delegat C. K. P. P.
Dalej szły niezliczone delegacje kolejarzy 

! z różnych stron kraju, niosąc wieńce i sztan­
dary; zwracał powszechną uwagę olbrzymi 
piękny wieniec, złożony przez maszynistów 
z Krakowa, Lwowa i Stanisławowa, który 
niosło 6 robotników; na szarfie, przyczepionej 
do wieńca, widniał duży napis: „Ofiarom wal­
ki głodowej".

Delegacje związków zawodowych i in­
nych organizacji robotniczych oraz akademicy 
socjalistyczni i postępowi szli za kolejarzami. 
11 trumien nieśli na barkach robotnicy kra­
kowscy; za każdą trumną postępowała rodzi­
na zabitego. Dalej szły już zbite masy robot­
ników. Kondukt rozwinął się na 2 kilometry; 
wzięło w nim udział około stu tysięcy ludzi.
3 orkiestry robotnicze grały marsze żałobne 
w czasie pochodu i na cmentarzu; ogółem zło­
żono przeszło 150 wieńców. Na chodnikach

stały niezliczone tłumy, które ukazanie się 
konduktu witały zdjęciem kapeluszy.

Około 4-ej godziny pochód zbliżył się do 
cmentarza i skierował się alejami ku miejscu, 
gdzie widniały wykopane obok siebie mogiły. 
W czasie ustawiania się delegacji, trumny za­
trzymały się przed kaplicą cmentarną, gdzie 
pokropił je miejscowy kapelan. Była to jedy­
na cercmonja religijna, na jaką zezwolił bi­
skup ks. Sapieha, który zabronił klerowi 
wzięcia udziału w pogrzebie, ponieważ w 
kondukcie, jak mówił, będą niesione „czer­
wone sztandary walki i nienawiści". Ks. Sa­
pieha nie umiał zdobyć się na tyle godności, 
by zapomnieć w obliczu majestatu śmierci o 
nienawiściach politycznych.

Kiedy ukazały się trumny, głębokie wzru­
szenie ogarnęło wszystkich zgromadzonych. 
Chór robotniczy odśpiewał pieśni żałobne, 
poczem przemówienie wygłosił tow. poseł 
Marek. Mówca przypomniał, że wczoraj u- 
rzędowa Polska grzebała uroczyście poległych 
proletariuszów w mundurach; dziś Polska ro­
botnicza gromadzi się przy trumnach zabitych 
robotników cywilnych. Ale ten rozdział jest 
tylko pozorny i choć wbrew ich woli starli się 
w bratobójczych walkach żołnierze i robotni­
cy, to jednak niema między nimi żadnej nie­
nawiści, a trumny wczorajsze i dzisiejsze, to 
tylko rezultat fatalnego systemu rządowego, 
Kończąc, tow. Marek pożegnał poległych 
imieniem polskiego proletariatu, który w wal­
ce o swe prawa i o praworządność państwa 
nie ustanie aż do zwycięstwa.

Po przemówieniu chór odśpiewał „Rei 
quiem". Potem wśród rozdzierających pła­
czów nieszczęśliwych rodzin przy dźwiękach 
„Czerwonego Sztandaru" zsunięto trumny do 
mogił. Posypały się grudki ziemi na bratnie 
mogiły...

V7 czasie pogrzebu na ulicach, które a!  
przechodził kondukt, nie było ani jednego po* 
sterunku policyjnego. Porządek wzorowy •* 
trzymywała straż robotnicza.

*

Do redakcji „Naprzodu" napłynęło ca łf  
szereg depesz kondolencyjnych z różnych 
miejscowości. Między in. nadeszła depesza od 
Warszawskiego O. K. R.

BORYSŁAW.
(Telefonem).

Godz. 6-a wlecz.
Jakieś szumowiny napadają na szyby. 

Wobec tego delegacja robotnicza zwróciła n- 
wagę władzom aa ich obowiązek ochrony ko­
palń. Robotnicy nie wrócili do pracy, ponie­
waż dotychczas nie ogłoszono zniesienia sta­
nu wyjątkowego i sądów doraźnych.

W urzędach panuje widocznie jakaś 
łona anarchja. Prezes Rady ministrów Witoe 
oświadczył, że nic mu nie wiadomo o stania 
Wyjątkowym i o sądach doraźnych w Bory­
sławiu! A jednak wprowadzono je — ukazem 
wojewody! I nawet nie poinformowano o tem 
Prezesa Rady Ministrów!

Wczoraj Pat doniósł, że stan wyjątkowy
1 sądy doraźne w zagłębiu nałtowem zniesio­
no. Ale władze borysławskie znowu nie O 
tem nie wiedzą, a raczej ukrywają to!

Niesłychane!
•  *

*

Lwów, 10 lis topada . (Telefonem , godz. 12 
w nocy). W Borysławiu panuje spokój. Stan 
wyjątkowy został zniesiony, a sądy doraźne 
cofnięte, wobec czego robotnicy wracają d® 
pracy z soboty na niedzielę. W ostatnich cza­
sach jakieś ciemne elementy dopuszczały się 
aktów sabotażu na objektach kopalnianych} 
rada robotnicza uchwaliła wobec tego wysto­
sować propozycję do starostwa, by pozwoli­
ło na kopalniach pełnić straż robotnikom. 
Starostwo tę propozycję odrzuciło.

W TARNOWIE.
Kraków, 10 listopada. (Telefonem). Re­

presje 1 aresztowania w Tarnowie nie ustają. 
Wzburzenie wśród ludności ogromne. Pogrzeb 
zabitych w niedzielę dn. 11 listopada o goda.
2 po południu.

U KOLEJARZY.
Ze Zw. Zaw. Prac. Kolejowych otrzymW 

jemy następujące Informacje.
W dyrekcji poznańskiej wydalono z* 

strajk 1500 nieetatowych pracowników wszy­
stkich działów.

W Warszawie wydalono 180 pracowni­
ków.

W Brześciu n, B. warsztaty kolejowe o* 
tworzono, ale większości pracowników ni# 
przyjęto.

W Białymstoku warsztaty kol. dotych* 
czas zamknięte.

List otwarty
fg pp. l i i f t  spiiiiiifti i siif

W zw iązku  ze s tra jk iem  osta tn im  aresz­
tow ano  n as tęp u jący ch  cz łonków  naszeg® 
Z w iązku: J a d c z a k a  B olesław a, Ja d c z a k a  Be­
n ed y k ta , P o p ie la  Ja n a , S zw arca  M ichała  i Sty- 
pułicow skiego W łdysław a.

Ja d c z rk ó w , S typu łkow sk iego  i Popiel® 
are sz to w an o  za to. że stra jkow ali, natom iast 
S zw arca za  to , że zgłosił się do defensywy* 
aby  doręczyć aresztow anym  pożyw ienie . P®*

£eatr R ozm aitsi!
„R ycerz  P o w ie trza "  (Dzieci Ziem i), trzy  a k ty  
i in te rłud jum  T adeusza  R ittn e ra . R eż. M. Du- 

lęb ianka .

J e s t  to  najc iekaw szy  i najg łębszy ze 
w szystk ich  znanych  rai u tw orów  n iedaw no  
zm arłego  poety . P iszę „znanych  m i", p o n ie­
waż z pow odu lek ce w a że n ia  tw órczości p o l­
skiej w  Polsce —  d ram a ty  R ittn e ra  nie w szy­
stkie b y ły  do tąd  w  W arszaw ie  w ystaw ione, 
a żaden  nie zo s ta ł d o tą d  w ydany. A u to r  w nad-, 
zwyczaj m isterny  sposób łączy  w  tym  d ram a­
cie kon flik ty  rea lis tyczne , ziem skie z tch n ie ­
niem  św ia ta  n iew idzia lnego  i tem  sam em  zbli­
ża się do ch a rak te ry s ty cz n eg o  ty p u  d ram a tu  
po lskiego. N iem niej je s t to  u tw ó r naw sk ro ś 
w spó łczesny , dzisiejszy, p o ru sza  sp raw y  i za­
gadn ien ia  żyw e epoki, sk u tk iem  czego  w iąże 
w idow nię ze  sceną, budzi oddźw ięk , refleksje, 
sum ienie, jednem  słow em  należy  do  sz tuk  ży­
w otnych . R e p e r tu a r  naszych scen je s t naogół 
martwy. A lbo pokazu je  się u tw o ry  k lasycz­
n e  —  albo b red n ie , fab ry k o w an e p rzez  za g ra ­
nicznych fachow ców  dla u ży tk u  n iew ybrednej 
kosm opolitycznej publiczności. Sam odzielny, 
polski, śm iały  b y ł i jest d o tą d  ty lk o  repertuar 
jednej „R ed u ty " .

„R ycerz  p o w ie trz a"  to przedew saystk iem  
dramat m atk i (genialnie w cielonej p rzez W. 
jSiem oszkow ą), k tó ra  kochając ponad  w szystko  
ayna, M ichała, (J. P orcm ba), mdłością sw oją 
doprowadza go do śm ierci. R ys m iłości m acie­
rzyńskiej kochającej despotycznie został tu

podn iesiony  do w yżyn trag icznych . M ichał, 
d w u d zie sto le tn i ch łopiec, w yryw a się często  z 
dom u. u c iek a  i  zn ika  n a  d łuższy  czas n iew ia ­
dom o gdzie. M atka, p rag n ę łab y  go za trzym ać 
p rzy  sobie n a  zaw sze , ożenić, aby Z09tał w  
d o m u ,, p rzy  ziem i (jest to  rodzina ziem iańska), 
jak  syn jej s ta rszy , A ndrzej (K. B rodzikow ski). 
W ie trz y  on a  w  ta jem niczych  w ycieczkach  M i­
ch a ła  jak ieś  po ry w y  n iebezp ieczne , zap ały  
górne, a le  ryzykow ne, życie hero iczne , ale 
groźne. I w yczuw a dobre  m ądrośc ią  serca  
m acierzyńsk iego , se rca  tak  g łębokiego, iż na- 
Avet z od ległości chroni ono i o strzega p rzed  
n iebezp ieczeństw em  głow y sw ych n a jd ro ż­
szych, dając im dziw ne znaki (drogą te le p a ty ­
czną) ostrzegaw cze. M ąż jej zginął w  górach, 
pon iew aż se rce  jej opuściło  go na chw ilę w  
godzinę znużenia.

M ichał ta jem nie oddaje się lo tn ic tw u . J e ­
szcze w  dziec ięc tw ie  dziw nie przejm ująco  od­
d z ia ła ły  nań  słow a W ik to rji (B rydzińska), znaj­
dy, dziew czyny  dzikiej, kochającej n a tu rę  i 
w szystko , co „ponad  gó ry" w y latu je , k tó ra  
w zyw a go do w zn iesien ia  się „ponad góry", M i­
ch a ł k o ch a  m a tk ę  i dom  swój om szały, p e łen  
tradyc ji czcigodnej i p ięknej, ale se rce  jego 
rw ie  się do lo tów . B ra t A ndrzej, w yraz  przy- 
ziem ności, rz e te ln y  p racow ni^ , ale człow iek  
b ez  p o lo tu  ł żyw iołow ych tęsk n o t, zostan ie 
p rzy  dom u, m atce , przy  ziem i. M ichał dzie­
cię słońca, radości w zniosłej, czynu śm iałego, 
musi odśw ieżyć zasta łą  k rew  p róchn ie jącej w 
zaciszu  i w1 skostn ia ło ści rodziny. Nie zachw y­
ca go m ądrość k siążkow a „w yksz ta łconego  k la ­
sycznie" wuja (Ryszkowski), nie pociąga rze ­

te ln a  słuszność b ra ta , k tó ry  m u zazdrośc i sw o­
body, odw agi i szczęścia, nie m oże n aw e t p rz e ­
szkodzić m iłość ukochanej m atk i.

A le  ta  m atka , tak  d esp o ty czn a  i zach łan ­
n a  w  m iłości, k o ch a  jednak  p raw dziw ie , p rz e ­
zw ycięża  się, i pozw ala  M ichałow i żyć w ed ług  
jego w oli —- i godzi się, ab y  pośw ięcił się lo t­
n ic tw u . D użo ją kosz tu je  to  p rzezw yciężen ie . 
M ichał zyskują sław ę w szechśw ia tow ą. W  lo­
ta ch  jego s trzeże  go serce  m atk i, czuw ające 
trw ożn ie . P rzed  n iebezp ieczeństw em  „sław y", 
k tó re j m otłoch  m ieszczański po to  używ a, aby 
b o h a te ró w  czynić sw ym i n iew oln ikam i, s trz e ­
że M ichała W iktorja , sym bol n iepokalanej siły 
hero izm u, czystości zam ierzeń  i w iernośc i tw ó r­
czem u instynk tow i.

Sławmy, ale w ciąż  ta k  sam o m łody , nie 
z b ru k a n y  uściskam i „D am y" (sym bol „s ław y” , 
p ien iędzy , koko t, k ab a re tó w , rozpusty , h is te rji 
w ielkom iejsk ie j), w zniosły  i w eso ły , jak  dzie­
cię p rzestw orów , w ra c a  M ichał do sw ego sta­
reg o  dom u. W szyscy w ita ją  go gorąco —  na­
w e t „k lasyczn ie w y k sz ta łco n y " wuj. Je d e n  ty l­
ko  A ndrzej zaw istn ie  przyjm uje sław nego b ra ­
ta , u lub ieńca fortuny . J e d n a  ty lko  m a tk a  drży  
w  sercu , czując, iż te ra z  już M ichał s traco n y  
d la niej, d la  dom u, ziem i pójdzie na zaw sze d ro ­
gą W ik to rji, „ponad  góry", d rogą n ieustannych  
n iebezp ieczeństw , w ciąż grając na „ lo terji ży ­
cia" , jakby  w yraził się genjusz hero izm u w  P o l­
sce w spółczesnej —  P iłsudsk i. N ie w ie „rycerz  
p o w ie trz a" , że b ra t, lepiej od niego o rjen tu ją- 
ey się w  sp raw ach  ziem skich, zn ienaw idził go 
śm ierte ln ie  za w szystko , —- za m łodość p iękną 
\ sw obodną, za m iłość matki i Wiktorji, za sła ­

w ę, za  w eso łość, za  szczęście i d la teg o  u s łu c h ^  
p o d szep tu  A ndrzeja. B ra t m ianow icie przek®* 
n y w a go, że to  w styd , iż św ia t ca ły  podziwi** 
go, a w łasn a  m a tk a  nie w idzia ła  w  przestw® ' 
rzach . M ichał s iada  n a  m aszynę, aby  d la ma** 
k i w zn ieść  się „ponad  góry". Tu n as tęp u je  sc®* 
na finalna i najpo tężn ie jsza . S iem aszkow a uk*' 
za ła  w  niej se rce  m atk i, ro zd a rte  uczuciem  2*' 
chw ytu , podziw u i dum y z  pow odu siły i pi®^ 
n a  d z ieck a  sw ego, a rów nocześn ie  dręczo®* 
trw o g ą  o jego życie. P rzez  jedną chw ilę wzić*^ 
górę trw oga, (na co liczył A ndrzej). Matk* 
w oła: „M ichał! w róć na ziem ię!" Syn przecz®”  
czy usłyszał. L ęk  m atk i i jego za trw oży ł. 
p uśc ił s te r. M aszyna spada. B o h a te r ro z tr2** 
skany  w róc ił n a  ziem ię, a raczej w  ziemię-

R ittn e r  tw arz y  jak  au to r, znający  sc©n<  ̂
te a tr .  J e s t  szczupły  i o szczędny  w  ś r o d k a c h  
niem al surow y. Nie cierp i lirycznych  wY‘*T 
w ów . J e s t  w p ro st oschły. M ęski n a w sk r®   ̂
N ie łaskocze, ani podnieca . Publiczności z? 
p su te j n a  b łazeń stw ach  bezdusznych  może 
w ydać za ciężki. J e s t  c iężki bezw ątp ien ia  
„ in terłud jum ", stanow iącem  nagi, n ie jako  
dy  sym bol. A le wszysljcie trzy  ak ty  prze®' 
gł* h o k a  pow aga życia w skupionym  djalog®1 
dojrzałem  ujęciu p rob lem atu , w  ukochaniu  n1 ^  
bości i jej rom antyzm u, w  zrozum ieniu  w y23 
now anej sieci, jaką  „św iat" , rozsądek  
tyczny, trad y c ja  choćby czcigodna, naw et br 
a  n aw e t n ie jako  sam a n a tu ra  (m atka) 
ją śm iałkom  i now atorom . „Ponad góry lVOja< 
się w znieść ty lko  i każdej chw ili ryzykują® w 
sne życie.

Utwór Rittnera jest bujny te*n bogać
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jak gospodaruje p. Kucharski.Pfcla, Stypułkow skiego i Szw arca pobił w  
Oieludzki sposób st. prz. defensywy Paproc­
ki: bił ich taburetem  i kopał nogami. Popiel 
i S typulkow ski są tak  pobici, iż na zenanie 
Wożono ich kare tką , gdyż o w łasnych siłach 
iść nie mogli. Popiel i S typulkow ski są w po­
deszłym w ieku i stracili zd ro w e  na wojnie w  
obrrn ie  niepodległości. *

W yżej wym ienieni pomimo, iż są niew in­
ni i straszliw ie pobici, siedzą nadal w  w ięzie­
niu. Trzym anie niewinnych w  więzieniu nasu- 
Va myśl, że trzym a ich się tylko dlatego, aby 
łan y  od pobicia zagoiły się.

Kiedy stroskane żony skatow anych przez 
Paprockiego zwróciły się do przedstaw iciela 
sprawiedliwości, sędziego śledczego Jasińsk ie­
go, ten  ostatni nie raczył z niemi naw et mó­
wić i tylko w ycedził zjadliwie: „Chcieliście
^walczyć buriuazję, ale wam się nic udało, 
idźcie do P. P. S., niech ona uwolni waszych 
mężów, ja ich nie uwolnię".

Zapytujemy p. M inistra sprawiedliwości 
i Spraw  W ew nętrznych, czy postępek st. prz. 
Paprockiego może być tolerow any, oraz, czy 
^świadczenie p. Jasińskiego przyczynia się do 
Wiary, iż sądy w  Polsce są bezstronne.

Żądamy od p. M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych przeprow adzenia śledztw a i surowego 
Ukarania st. prz. delensywy Paprockiego, oraz 
od p. M inistra sprawiedliwości uwolnienia 
skatow anych i bezpodstaw nie więzionych 
członków naszego Związku, jak również w y­
tłumaczenia społeczeństw u zachow ania się 
Sędziego Jasińskiego.

Zarząd Główny 
Zw. Rob. Przem. Spoż. w Polsce.

W  nr. 223 „M onitora" z  r. b. w  spisie 
nowo zakładanych spółek akcyjnych ogłoszo­
no m iędzy innemi;

„Celuloid Polski", Spółka Akcyjna".
Siedziba w  W arszawie. K apitał zakłado- 

< w y mkp. 500 milj., podzielony na 10.000 
akcji imiennych, w artości nominalnej mk. 
poi. 50.000 każda. Założyciele: Gen. Jó­
zef Czikiel, Dr. Zenon M artynowicz, Dr. 
Józef M arzccki, „Gaz ziem ny" Sp. z o. o. 
we Lwowie (M onitor nr. 223, 1923 r.).
Gen. Józe! Czikiell T en sam jegomość, 

Ittóry popisał się w  K rakow ie sądami doraź- 
•temi i jest jednym z głównych winowajców 
b u tn y c h  w ypadków  krakow skich! Okazuje 
*ię, że ten dygnitarz wojskowy jest zarazem  
tgryndercm" kapitalistycznym!

W  taki to sposób osobiste zainteresowa­
n e  w  zyskach kapitalistycznych w pływ a na 
kostkow anie pewnych generałów!

tiiEl t ó t a t i  i t e n  t e i i .
Wczorajszy .JKurjer" (czerwony) zamieścił wy­

kład współpracownika rwego z ex-genera}e<n Czi- 
w którym t«n ostatni, przedstawiając wy­

krętnie swą krwawą rolę w wypadkach krakow­
skich, tak. mówi sani o sobie:

wByletm wice-ministrem wojny, zajmowałem 
UajwyżBze stanowiska w wojsku w najcięższych 
Chwilach. Żona moja niejednokrotnie namawiała 
•nnie do opuszczenia służby wojskowej, temibar- 

że Testem człowiekiem zamożnym, mani dwa 
®«ny, mimo to, kochając Polskę, nie mogłem się 
n» to zdobyć. A teraz właśnie odchodzę z taką 

podzięką — zakończył rozmowę p. generał 
Czikiel".

Smutne, że takf Czikiel mógł zajmować naij- 
**yższe stanowiska wojskowe w Polsce.^,

^chem, k tó re  można i należy kontem plow ać i 
^Zetraw iać. Nie bije wręcz, ale domaga się — 
wacy ze strony widza i słuchacza. Owszem, 
^zyznaje , że byw a sztywny, czasem za chło­
d y  (często natury  bardzo wrażliwe i m iękkie 
Wstydliwie kryją się za pancerz surowości), ob- 

zbyt oderw any — ale cóż mi z gorącości 
j*lafrokowatej albo ciepła gnuśnych, ale ma- 
Vch serc, przytulności m iałkich albo schema- 
^uznych um ysłów? W  dram acie R ittnera  jest 

ł Qstra, bezwzględna odwaga, dyskretna, stłu­
miona ronja i tak  samo ukry ta  miłość lotów 
jurnych mimo i w brew  niebezpieczeństwu, 

^ r e  im grożą.
R eżyserka nastaw iła sztukę w  kierunku 

/M ściwym. O drazu czujemy głąb dram atu i 
chodzimy w jego atm osferę, ściszoną przez 

i^ ierć  ojca (z czego nie wynika, aby aktorzy 
pniecznie mówili dla siebie, jak to  było w 

j lerwszej scenie). Powaga płynie z rytm u dja- 
i z dyskrecji w yrazistej postaw y, zactana- 

^ 1?jących średników, cieniowali mowy i wielo- 
r°pków gestu. Bo R ittner zna mowę milcze- 

i w artość domyślenia. W  tym zakresie 
U®2Yscy wykonaw cy .tworzyli zespół zgrany, 
■y.® w szczegółach: Brodzikowski trafnie usta- 

* rolę , ale przeciążył ją ponurością jedno- 
„,a,ną wyrazu, niem rawością w yłączną gestu i 
tjz • a ^arw ą głosu. Znakomity Porem ba (w ro- 
y, aiu dla siebie zupełnie nowym) nie dosyć po- 

T , sią twardości i kanciaslości tak  odpowie- 
^ U'l w jego innych kreacjach. Bardzo dobrze, 
^  musi łamać się z trudnościami, nieznanemi 

dotąd. W  scenach uczuciowych rżewności, 
dobroci doskonały — lekkości, zuchwa-

P. M inister K ucharski rządzi skarbem 
państw a polskiego trzeci miesiąc, a te  rządy 
jego najlepiej charakteryzują cyfry przy po­
rów naniu stanu rachunków  P. K. K. P. za 
sierpień, w rzesień i październik. Te dw a o- 
sta tn ie  m iesiące — okres początkow y rządów 
p. Kucharskiego — są bardzo charak terysty­
czne.

W rzesień — jak wiadomo — p. K uchar­
ski poświęcił w espół z p. Hammerlingiem 
„przyciągnięciu" w alut zagranicznych, paź­
dziernik zaś „napraw ie" w ew nętrznych sto­
sunków gospodarczych. Przypatrzm y się, jak 
te  dwa etapy  działalności p. Kucharskiego 
przedstaw iają się w  cyfrach.

P. K ucharski w  dniu 31 sierpnia zastał 
w  P. K. K. P. zapas zło ta  i srebra  stanow iący 
w artość 80,7 miljonów m arek złotych. Nieo- 
ględna wymiana srebra  na  złoto sprawiła, iż 
zapas ten  zmniejszył się do 73,8 miljonów 
m arek złotych. Jednocześnie zapas w alut za­
granicznych skutkiem  niefortunnej in terw en­
cji giełdowej zmniejszył się w  P. K. K. P. z 
2,2 miljonów m arek złotych do 1,5 milj. ma­
rek. Podniósł się w  tym  czasie w praw dzie ra ­
chunek P. K. K. P. w  bankach zagranicznych 
(t. zw. r-k  „Nostro") z 24,3 milj. do 27,7 milj. 
m arek złotych, w  porównaniu jednak ze sta ­
nem na 31 lipca pozycja w alut i rachunku za­
granicznego ,nostro" zmniejszyła się o 7 mi­
ljonów m arek złotych.

Tak gospodarow ał p. K ucharski zapasa­
mi złotem i P. K. K. P. w  okresie, w  którym  
zabiegał o pożyczki zagraniczne...

Niemniej ciekaw ie przedstaw ia się jego 
gospodarka w ew nętrzna — notow ana w  ra ­
chunkach P. K. K. P. w  m iljardach m arek pol­
skich.

Dług skarbu państw a w  dn. 31. VIII. w y­
nosił 6,473 miljardy, na dzień 31. IX. w zrósł 
do 10.265,5 miljardów, zaś na dzień 31 paź­
dziernika niem al podwoił się w  ciągu jednego 
miesiąca, bo wynosi 19,080,5 miljardów.

Więcej!
O ile w  poprzednich m iesiącach dług 

skarbu państw a niewiele odbiegał od  obiegu 
banknotów , co znaczy, że druk  banknotów  
służył praw ie w yłącznie na pokrycie zobo­
w iązań skarbu państw a, zaś potrzeby gospo­
darcze rynku pokryw ane były przew ażnie z 
w pływ ów  bieżących, w  ostatnim  miesiącu 
sprawozdawczym  maszyna drukarska w  zna­
cznym stopniu pracow ała nie dla pokrycia 
w ydatków  państwowych, lecz na... potrzeby 
gospodarcze: na pożyczki i k redyty  dla ob­
szarników  i przem ysłowców — w  celu dalsze-

Protest
Komisji I M a t e )  Iw . law . p r n iw to  f\M -  
t e a l o  wyfiM n s la te W i r a  Cl l i n  St.

W  dniu 9 b. m. odbyło się posiedzenie 
Komisji Centralnej, na którem  między innemi 
rozpatrzona została spraw a zlikwidowania 
przez Gł. U. Statystyczny w ydziału sta ty sty ­
k i pracy tego urzędu i zaw ieszenia pism a 
„S tatystyka Pracy".

W  spraw ie tej przyjęło wniosek następu­
jący:

„Komisja C entralna Związków Zawodo­
wych w yraża swój kategoryczny sprzeciw 
przeciw ko zlikwidowaniu wydziału sta tysty ­
ki pracy i zawieszeniu m iesięcznika „S ta ty ­
styka Pracy", upatru,ąc w tego rodzaju .:>- 
szczędnościowych" zarządzeniach w yraźną 
tendencję do likwidowania pożytecznych i po­
trzebnych ru ;howi robotniczem u placówek.

Komisja poleca p iti.ydjum  zwrócić się w

łej śmiałości, junactw a, nie oddał z  naturalnym  
a koniecznym tu 'w ykw intem . Ryszkowski ży­
wy, prawdziwy, skończony w całości, przecha- 
rakteryzow ał m askę aż do karykatu ry . D la 
Brydzińskiej rola W iktorji nie jest odpow ie­
dnia. Je s t to  rola najtrudniejsza w  diam acie i 
bardzo ważna. — Ale in terp re tacja  artystk i nie 
przekonyw ała. Nie było w  niej ani zagadkowej 
tajemnicy, ani kapłanki świętego znicza, ani 
obrazu irracjonalnego pędu, (którego jest zbyt 
może literackim  wyrazem), ani swobody ży­
wiołu, lub czaru. Cudowną parkę dziaduniów 
stw orzyli Zieliński i Szymanowska. TrafHie ro ­
zumną, trzeźw ą, ale bystrą  postać proboszcza 
in terpretow ał Szymański. K apitalną sylw etkę 
cioteczki narysow ała H. Rollandowa.

Projektodaw ca dek o raq i uplastycznił ty l­
ko jeden ton dram atu: perspektyw ę przestw o­
rzy, lot „ponad góry". Z lekcew ażył jednak zu­
pełnie drugi motyw: dw orku zacisznego, przy­
tulnego, ziemskiego, w którym  burczy się na­
w et na duchy, aby nie m ąciły snu dzieciom. 
Ten kon trast w ciąż się narzuca i powinien był 
znaleźć rów now ażnik plastyczny.

Je s t to  pierw szy u tw ór w  odradzających 
się „Rozm aitościach" z rep e rtu a ru  żywotnego, 
nowoczesnego. W ybór odpowiedni. D ram at 
R ittnera poziomem dorasta wysokości p ierw ­
szej sceny polskiej, w praw ia w  zadum ę ludzi, 
łączy nas żywych dzisiaj z tw órcą dzisiejszym, 
inspiruje wszechstronnie. Cząstkę zaledwie 
wrażeń i myśli, jakie ten  Wieczór zostawia, mo­
głem w  krótkiej recenzji objąć.

Zygmunt Kisielewski.

go obniżania w artości m arki polskiej! Oto, co 
mówią cyfry:

w  sierpniu
dług państw a wynosił 6,473 miljardów
obieg banknotów  6,871 „

w e wrześniu 
dług państw a wynosił 10,265,5 „
obieg banknotów  wynosił 11,197,7 „

W  październiku ten  wzajem ny stosunek dłu­
gu państw a do obiegu banknotów  zmienił się 
w  następujący skandaliczny sposób: 
dług państw a 19,080,5 miljardów
obieg banknotów  23,080,4 „

W  jakim celu nadrukow ano i puszczono
w  obieg tę  nadwyżkę m arek, odpowiadają na­
stępujące dane porównawcze:

Portfel w ekslow y w P. K. K. P. wynosił: 
w  sierpniu 1,372,1 miljardów
w e w rześniu 2,077,1 „
w  październiku 3,540,4 „

Inne pożyczki gospodarcze: k redy ty  o-
tw arte , ulgowe, tow arow e i t. p. wynosiły: 
w  sierpniu 637,2 miljardów
w e wrześniu 670,0 „
w  październiku 1,836,7 „

Dowodzi to, że w  sierpniu i wrześniu no­
w e kredyty  w ydaw ane były tylko częściowo 
w  drodze nowych emisji i pokryw ane były z 
w pływ ów  bieżących i rachunków  żyrowych, 
w  październiku zaś na ich pokrycie wyłącznie 
em itowano nowe miljardy, jak o tem  świad­
czy zsumowanie tych kredytów  z długiem 
państw a — otrzymujemy wówczas praw ie do­
kładną sumę obiegu banknotów!.. Zwiększenie 
obiegu banknotów  w  ciągu miesiąca z 11.197,7 
m iljardów do 23,080,4 miljardów i to głównie 
w  tym  cehi, aby znaczną część tej przewyżki 
przeznaczyć na subwencjonowanie obszarni­
ków  i przem ysłowców — oto najlepsza cha­
rak terystyka  gospodarki finansowej p. Ku­
charskiego.

Cyfrowo przedstaw ia się to  tak:
Gdy w  sierpniu dług państw a wzrósł o 

50%, to  pożyczki w ekslow e w zrosły o 80%, a 
inne pożyczki gospodarcze o 60%, w  paździer­
niku dług państw a w zrósł w praw dzie o 70%, 
pożyczki jednak gospodarcze w zrosły o 175%. 
P. K ucharski bowiem, robiąc niewspółm ierne 
do potrzeb państw a i spadku w artości m arki 
polskiej oszczędności budżetow e, hojną dło­
nią szaluje specjalnie drukow anem i markami, 
gdy chodzi o potrzeby  tych, k tórych w  rzą­
dzie reprezentuje — a  więc wszelkiego ro-

tej sprawie do M inisterjum Pracy i Opieki Sp > 
łecznej z żądaniem  w yw arcia przez M iniste- 
ijum Pracy i Opieki Społecznej nacisku na id -  
powiednie organa rząacw e, celem odbudo­
w ania zlikwidowanego wydziału sta tystyk1 
pracy.

Jednocześnie Konćsja w yraża kategorycz­
ny pro test przeciw ko nieuzasadnionem u usu­
nięciu z Głównego U rzędu Statystycznego or­
ganizatora i bezstronnego naczelnika w ydzia­
łu  statystyk i pracy — prof. Edw arda Lipiń­
skiego".

Zblizka i zdaleka*
ŻYCIE CZY ŚMIERĆ BIBLIOTEK 

NASZYCH?
Biblioteki publiczne w Warszawie ska­

zane są na śmierć głodową! Któż troszczy 
się o nie? Kto z  ludzi możnych, z ludzi 
władzę posiadających, z ludzi, którzy sto 
razy na dzień wyrzucają z siebie słowo 
„kultura", „kultura narodowa", zadał sobie 
pytanie, z czego żyje bibliotekarz albo bi­
bliotekarka „Biblioteki Publicznej" albo bi­
bliotek m. Warszawy? Wstyd mi napisać 
z jakiego ci ofiarni ludzie żyją wynagrodze­
nia miesięcznego. Przypadkowo dowiedzia­
łem się o tem. Ci męczennicy nie skarżą 
się, nie odwiedzają redakcji ani posłów, 
aby płakać nad swoim losem. Uważają, że 
to widocznie należy do ich obowiązku nie­
dojadać. Co dnia przychodzą do pracy, nie 
opuszczają ani godziny. Z tym samym u- 
śmiechem na twarzy rozpytują się młodo­
cianych czytelników o ich potrzeby ducho­
we. Radośnie witają każdego nowego czy­
telnika - Pouczają ich o ich obowiązkach 
obywatelskich. Wczoraj jedna z tych „ka­
płanek książki" skarżyła się, że w szkołach 
nauczyciele zamało zwracają uwagi na to, 
żeby dzieci szanowały książki. Szkoła nie 
uczy kochać książki — i zaczęła mi cyto­
wać z własnej swojej o Bibliotekach Ame­
rykańskich książeczki, jak to praktyczni 
Amerykanie narzucają i szczepią tę miłość, 
to przywiązanie, to przyzwyczajenie, ten 
wreszcie nałóg książki od lat najmłodszych, 
od czasu, kiedy dziecko zaledwie może o- 
brazki w książkach przeglądać. I zaczęła 
śnić i marzyć, jak to będzie dobrze, kiedy f  
w Warszawie Biblioteka Publiczna posię- 
dzie oddział dla najmłodszych dzieci.

—-Tak bym chciała być zarządzającą 
w takim oddziale! — zawołała.

Zauważyłem, że była cała w ogniu. Po­
liczki pałały niezdrowym ogniem. W  oczach 
była gorączka, ,

•>-< sć*żdrowa — ośmieliłem sie

wtrącić, niedobrze się tak gorączkować. Pa­
ni zapał nie zastąpi cegieł ani wapna. Do­
brze byłoby, aby utrzymać to, co jest.

Poczerwieniała jeszcze bardziej.
— Pani słyszy, że wszędzie dokonywa 

się redukcji. W Min. Pracy zredukowano 
bibliotekę. Władze doszły do przekonania, 
że to wydział zbyteczny. P. Buzek statys­
tyk i senator, miał oświadczyć, że profesor 
nie jest artykułem codziennej potrzeby. 
Książka takoż. Nauka jest zbytkiem wedle 
takich uczonych w Piśmie mężów. Najle­
piej mówić do tłumu pełnego analfabetyz­
mu, Profesorom obetnie się pensje, aż u- 
ciekną przed głodową śmiercią. Tylko jak 
zaczną zarobkować? Robotników wyrzu­
cają z fabryk, wszędzie zastój. Przed dwor­
cem kolejowym tłumy chłopców proszą się, 
aby pozwolić buty oczyścić i dodają: „nie 
jadłem dzisiaj jeszcze".

— To panie tak samo jak bibliotaka^ 
rze — szepnęła i spuściła oczy.

—  Co też Pani otrzymuje miesięcznie 
za pracę swoją?

Wymieniła kwotę.
— Co Pani mówi? Za sześć godzin 

pracy? Ależ to nie do pomyślenia. I nikt 
nie protestuje?

— Po co protestować? To nic nie po­
może. Nieraz już o tem była mowa na ze­
braniach. Trzeba będzie chyba z głodu 
pomrzeć. A  między nami są tacy, co ro­
dziny mają a nie mają węgla na zimę. Je­
dzą rano chleb suchy z herbatą, na obiad 
zupę z chlebem, na kolację znowu chleb z 
herbatą. I tak co dzień, od wielu, wielu 
miesięcy. Mam dziecko i nie wiem, co bym 
uczyniła, gdyby nie brat, który mi dwa ra­
zy w miesiącu przywozi trochę żywności ze 
wsL Jest rządcą na folwarku, ma dwie 
krowy i otrzymuje zapłatę w zbożu. To też 
moja mała je chleb z masłem i pije herbatę 
z cukrem. Ale dla mnie nie starczy. I ta- 
kem odwykła, że nie wiem, czy by mi już 
herbata z cukrem smakowała.

Czytelniku — wyznaj, że wstyd ci czy­
tać takie słowa, jak mnie wstyd je tutaj 
opisywać. Jakże to być może, aby miljo- 
nowe miasto nie posiadało „Towarzystwa 
Przyjaciół Bibliotek Publicznych". Jakże 
to być może, aby w dziennikach nie zbiera­
no ofiar na rzecz „Bibliotek Publicznych". 
Zali niema już u nas przyjaciół książki? Ża­
li jesteśmy już naprawdę Beocją, Abderą 
czy Ciemnogrodem? Żali naprawdę tak 
zwane „kino" ma u nas zastąpić świątynie 
wszystkich Muz, gaj Ateny Pallady i łąkę 
Apollina?

Postawić takie pytanie, znaczy jedno­
cześnie odpowiedzieć na nie: Nie, potrzy- 
kroć nie!

To tylko jedno z niezliczonych Niepo­
rozumień naszego życia. Zapomnieliśmy w  
wirze kłopotów i trosk, śród lodowych gór 
drożyzny o biblioteki i bibliotekarzu.

Największy jaki posiadam dzwon — 
biorę w obie dłonie i dzwonię na całe spo­
łeczeństwo:

Pamiętajcie o bibliotekach publicznych!
Henryk Bezmaski.

Za rządów  
drożyzny i paskarstwa

NOWA ŻMOWA MŁYNARZY Z PIEKA­
RZAMI.

W czoraj grupa wielkich młynów paro ­
wych w  W arszaw ie podniosła cenę m ąki żyt­
niej 50 proc. do 50 tys. mk., sitkowej — 39 
tys. mk., razowej — 35 tys. mk., t. j. o 4—5 
tys. mk. na funcie.

W  zw iązku z tem  W ydział Zaopatryw a­
nia podniósł cenę chleba z mąki żytniej 70% 
z 35 tys. za kilogram na 38 tys. mk. Inne ga­
tunki chleba zostały utrzym ane w  cenie, t. j. 
50%* — 45 tys., razow y — 31 tys. mk. N ato­
miast w  piekarniach pryw atnych, a  w  szcze­
gólności w  piekarniach parow ych G rasberga 
w W arszaw ie cennik chleba dostosowany jest 
do ceny mąki. Od poniedziałku chleb w  p ry ­
w atnym  wypieku kosztuje: 50 proc. żytni — 
50 tys. mk. za kilo, z mąki sitkowej — 39 tys. 
mk., z mąki razowej — 35 tys. mk. (v.).

DROŻYZNĘ MĄKI ROBI GIEŁDA 
ZBOŻOWA.

A by dalej śrubow ać cenę mąki, na ostat- 
niem posiedzeniu giełdy zbożowo-towarowej 
w  W arszaw ie puszczono pogłoskę, jakoby 
rząd zezwolił na wywóz 3.000 wagonów zbo­
ża. W  zw iązku z tem, cena żyta podniosła się 
na giełdzie poznańskiej do 2.700.000 mk. za 
100 klg. Spekulujący producenci rolni zapew ­
ne w ykorzystyw ać będą pogłoski te  w  dal­
szym ciągu.

Jednocześnie wobec pogłoski o pozwole­
niu wyw iezienia kontyngensu zbożowego za­
granicę producenci rolni ograniczają dostaw y 
zbożowe na rynki w ew nętrzne, zbierając w 
ten  sposób zapasy do ew ent. eksportu. (v.).
I MLECZARZE NIE POZOSTAJĄ W  TYLE.

Od dziś ma być rów nież „ustalona" nową 
cena m leka surowego przez większe firmy 
m lecza rn ie  na 65.000 mk. 'za litr, pasteryzo­
wanego?— 68 tys. mk. za litr  i sterylizow ane­
go — 60 tys. za butelkę w  detalu. (v,).

ZNOWU KOOPERACJA ROLNA.
Jak  to  już w swoim czasie donosiliśmy.

obszarnicy, wyłgując «ię przed płaceniem  po-

S*9a!

dzaju geszefciarzy.
K. P.
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datku majątkowego, zaproponowali skarbowi 
państwa przekazanie skarbowi państwa 50 
tysięcy wagonów żyta — na eksport zagrani­
cę. W tym celu „kuje się żelazo póki gorące”.

W tych dniach w tej sprawie odbył się 
zjazd dyrektorów syndykatów stowarzyszeń 
rolniczych, zrzeszonych w „Kooperacji Rol­
nej". Naradzający się doszli do wniosku, iż 
ściąganie projektowanego zboża wymagałoby 
stworzenia przez rząd nowego i dość koszto­
wnego aparatu administracyjnego, to też 
„chcąc zaoszczędzić państwu tych kosztów”, 
zjazd postanowił zaproponować oddanie do 
dyspozycji rządu... Kooperatywy Rolnej, tak 
dla ściągania i dostawy do stacji kolejowych 
zboża, jak również do eksportu zboża zagra­
nicę.

W ten sposób obszarnicy dzięki swej „o- 
Gamości" nie uczuliby ciężaru podatkowego* 
ale jeszcze grubo zarobili przy pośredni­
ctwie.,.

In“ n It
W sprawie rzekomego „zamachu” na for­

ty  warszawskie, o którym pisał wczoraj „Ex­
press Poranny", a za nim powtórzyła tę baj­
kę „Rzeczpospolita” — Agencja „Varsovia” 
podaje następujące wyjaśnienie:

„Informują nas, że po przeprowadzeniu 
szczegółowego dochodzenia i śledztwa w spra­
wie rzekomego napadu na forty wilanowskie, 
leżące nad Wisłą w okolicach Czeroiakowa. 
ustalono, że rzekomymi bandytami, czy też 
napastnikami, którzy mieli zamiar zbliżyć się 
do fortów, okazali się pokątni rybacy, którzy 
podchodząc po pod druty fortecznc, chcieli 
dostać się na brzeg Wisły. Żołnierze, podją- 
wszy ogień w ciemnej nocy, ostrzeliwali prze­
strzeń, wywołując wśród niezorjentowanych 
posterunków zrozumiałe zamieszanie".

A z tego drobnego faktu głodne sensacji 
pisma zrobiły już zamach — na forty.

Łódź. Zjazd zagaił czł. Zarządu Głównego 
ob. Downarowicz. Do prezydjum powołano 
ob. ob. J, Pohowskśego, jako przewodniczące­
go, W. Sieroszewskiego, pos. Langera, pos. 
Kosmowską, St. Boguszewskiego, ^Zarzyckie- 
go, Błońską i Ostrowską — jakp członków 
prezydjum.

Przez powstanie oddano hołd poległym 
wojskowym i cywilnym w czasie walk ulicz­
nych w Krakowie dn. 6 b. m. W imieniu 
Związku Strzeleckiego witał zjazd ob. Hry- 
niewski. Po przyjęciu porządku dziennego i 
regulaminu obrad szczegółowe sprawozda­
nie z dotychczasowych prac Zarządu Główne­
go składał ob. Guliński. Zgłoszono wnioski: 
1) wyrażający hołd armji polskiej i jej twórcy 
Józefowi Piłsudskiemu, 2) wyrażający głębo­
kie współczucie ofiarom wypadków krakow­
skich zarówno wojskowym jak i cywilnym, 
3) protest przeciwko używaniu wojska do 
walk bratobójczych, jako podpory obecnego 
rządu, pozbawionego autorytetu moralnego, 
jak również przeciwko niszczeniu sił moral­
nych wojska i więzów łączących lud i woj­
sko, 4) protest przeciwko wydanym zarzą­
dzeniom inwigilowania twórcy armji polskiej 
Józefa Piłsudskiego, 5) wniosek przeciwsta­
wiający się zamachom faszystowskim.

Nad wnioskami organizacyjnemi wywią­
zała się dyskusja, poczem przystąpiono do 
wyboru komisji. Dzisiaj odbędzie się o g- 12 
uroczysta akademja w sali Muzeum Przemy­
słu i Rolnictwa, a w sali Tow. Handlowców 
wiec (g. 11), na którym przemawiać będzie 
poseł Barlicki, poczem nastąpi złożenie wień­
ca pod pomnikiem Mickiewicza. •

MU S mm
w Mlii.

Wczoraj rozpoczął obrady w sali Tow. 
Handlowców Il-gi Doroczny Zjazd Delegatów 
Polskich Organizacji Wolności. Zjazd został 
licznie obesłany, szczególnie przez* robotniczą

Lublin, 10 listopada. (Telegram własny). 
Ju tro  odbędzie się w Lublinie w sali Teatru 
miejskiego uroczysty obchód 5 rocznicy Rzą­
du Ludowego.

Dziś po poł. przybył do Lublina tow. sen. 
Bolesław Limanowski, który ma przemawiać 
podczas dzisiejszej uroczystości. Na dworcu 
powitali tow. Limanowskiego przedstawicie­
le lubelskiej P. P. S., oraz zagrała na powita­
nie orkiestra kolejarzy.

Zamach sianu faszystów bawarskich
0  przygotow ywanym  zam achu p ra ­

wicowym pisała p ra sa  niem iecka od sze re­
gu dni. P rzepow iadano, że zarmach m a n a­
stąp ić  9-go listopada, jako w  rocznicę o- 
głoszenia republiki niem ieckiej. C ały k ra j 
w iedział, że n a  granicy baw arsko-turyngij- 
skiej, w pobliżu Koburga, grom adzą się 
pułki powstańcze, by w  odpow iedniej 
chwili w yruszyć do Turyngji, a następnie 
Ido Berlina. P ism a dem okratyczne podały 
ju ż  skład nowego rządu  o skrajn ie  reakcyj- 
nem  obliczu. P rzedstaw iciele wielkiego 
przem ysłu  i obszam ictw a, oraz reakcyjnych 
kó ł wojskowych mieliby decydu jący  wpływ 
w  gabinecie.

A le o to  już 8-go b. m. doszło  do za ­
m achu ze s trony  faszystów  bawarskich, t. 
zw. „narodowych socjalistów ", pozostają­
cych pod kierow nictwem  aw anturn ika z 
pod ciemnej gwiazdy, A dolfa H itlera . A le 
był to  zamach nie przeciw ko rządom  T uryn­
gji, Saksoaji czy Prus, lecz przeciw ko re ­
akcyjnem u rządow i Km llinga, o taczające­
m u najczulszą opieką zamachowców w szel­
kiego rodzaju , a  więc także H itlera . B ez­
m yślny  ten krok  z punktu w idzenia w ła­
śnie faszystów  zemścił się ma nich srodze, 
bo zaraz  na drugi dzień H itler został już 
uwięziony i ranny  w w alce z Reichsw ehrą, 
k tó ra  pozostała w ierną rządow i baw arskie­
mu.

P rzedw czesne wys tą mienie H itlera
w skazuje na  to, że przygotow ania do za­
m achu ze strony żywiołów reakcyjnych 
zaiszły istotnie już tak  daleko, że pew na 
Ich część nie m ogła się poham ować t na 
w łasną rękę w szczęła akcję zamachową. 
R o z t o c z ęcie tej akcji od obalenia rz^du 
K m llinga zawdzięezyć należy temu, że H it­
le r  dąży ł do obalenia republiki w całej 
R zeszy i głównym jego celem był pochód 
na Berlin. Sądził o n . widocznie, że ob d a­
rz a jąc  K ahra i Lossaw a najwyższemu go­
dnościam i, pozyska ich d la  ewećo planu. 
A le  zaw iódł się, gdyż K ahr^—  jak  już pi­
saliśm y w  swoim czasie —  jest politykiem  
ostrożnym  i przedew szystkiem  d ąży  do u- 
trwtaletróa wpływów reakcyjnych w sam ej 
B aw arji, do możliwie najw iększego usam o­
dzielnienia jej i uniezależnienia od B erli- 
joa. Z resztą K ahr zdaje  sobie spraw ę, że 
przew rót m onarch is tyczny w calem  pań­
stw ie pociągnąłby za sobą in terw encję En- 
ten ty .

„P u tsch” H itle ra  n ie  udał sie. N ie zna­
czy  to  jednak, by niebezpieczeństw o zam a­
chu reakcyjnego było już zażegnane. N ie­
wiadom o jeszcze, jak  się zachow ają for­
m acje wojskowe na granicy turvngiiskiej, 
k tórych  p lany  (odpowiadają naogół planom  
H itlera . K ieska H itk ra  jest jednak cięż­
kim ciosem dla ty~h form acji i wpłynie u- 
jem rie  na ew entualna akcję z ich strony.

Dalej istn ieją liczne organizacje bo jo­
we, rozsiane po całych Niemczech, które

w  razie  wszczęcia ruchaw ki m ają  z różnych 
stron  m aszerow ać na Berlin.

W iększe w szakże niebezpieczeństwo 
k ry je  się w  tern, że p rądy  reakcy jne wo- 
góle szeroką falą rozlew ają sie po całym  
k ra ju , a  kadłubow y gabinet S tresem ana 
ty lko sp rzy ja  zgubnej działalności reak ­
cji. Po Saksonji p rzyszła kolej na Turyn- 
gję, dokąd w ysłano oddziały R eichsw ehry 
w celu  rozw iązania secin robotniczych. Z 
K ahrem  natom iast S tresem ann zupełnie nie 
zadtziera, a obecnie, po  klęsce H itlera, d ą ­
żyć będzie zapew ne do ścisłej z nim  w spół­
pracy.

W ystąpienie socjalistów  z gabinetu 
rozzuchw aliło do tego stopnia elem enty 
reakcyjne, że otw arcie żąd a ją  usunięcia 
socjalistów  z  w szystkich urzędów . Żądanie 
to urzeczyw istnia się już w  znacznym sto­
pniu. T ak  np. usunięto socjalistę dr. Schiit- 
zingera ze stanow iska naczelnika policji w 
Saksonji, usuw a się socjalistów, a naw et 
dem okratów  z „Reichsw ehry" i t. d. Mety 
faszystow skie u rządziły  w dniach ostatnich 
pogrom Żydów w  Berlinie. N aw et w  partji 
centrow ej w zięła górę praw ica, pragnąca 
w spółpracy z reak cją , a  nie z socjalistam i.

O ile w  razie  zam achu zbrojnego li­
czyć m ożna na solidarne w ystąpienie mas 
robotniczych, zorganizowanych w  k laso­
wych zw iązkach zawodowych i organiza­
cjach socjalistycznych, oraz dem okratów  i 
szybkie odparcie zam achu —  o tv le walka 
z tern system atycznem  wstecznictwem , a- 
paraitu państwowego, polityki i całego ży­
d a  społecznego jest bardzo  uciążliw ą i w y­
magać będzie długich i żm udnych w ysił­
ków  ze strony klasy  robotniczej.

w Grecji.
Wywiad z socjalistą greckim tow. Dra- 

koules'em.
W Warszawie bawi od kilku dni tow. 

Platon E. Drakoules, b. poseł do parlamentu 
greckiego z 1910—11. Tow. Drakoules przy­
był do Polski z ramienia tow. budowy miesz­
kań dla robotników greckich i uchodźców z 
Azji Mniejszej, i prowadzi tu rokowania o na­
bycie drzewa polskiego.

Tow. Drakoules jest jednym z założycieli 
greckiej partji socjalistycznej. W 1885 roku 
założył pierwsze pismo robotnicze „Arden", 
był przedstawicielem Grecji na kongresie 
międzynarodowym w 1889 r. Był następnie 
profesorem języka i literatury greckiej w Oks­
fordzie, tłomacźył na grecki wiele arcydzieł 
literatury europejskiej.

Szanowny nasz gość z dalekiej Grecji w 
rozmowie z nami poinformował nas o obec­

nych stosunkach w Grecji. Ojczyzna tow. 
Drakoulesa przechodzi obecnie ciężkie prze­
silenie i znajduje się w przededniu nowych 
wyborów do parlamentu, które nastąpią 2-go 
grudnia. Ruch robotniczy jest w stanie kry­
tycznym. Uświadomienie socjalistyczne wśród 
robotników greckich wzrastało b. wolno, or­
ganizacja była słaba.

Komuniści i tu zaczęli prowadzić swoją roz­
kładową robotę, panująca w kraju reakcja uł- 
łatw iała im demagogiczną agitację. Większa 
część stronnictwa socjalistycznego przeszła 
do komunistów, którzy przyłączyli się do III 
Międzynarodówki i wydają swój własny 
dziennik.

Obecnie u władzy znajduje się Rząd „re­
wolucyjny", powstały po obaleniu rządu Kon­
stantyna. Rządzą liberałowie, stronnicy Veni- 
zełosa, niby republikanie — a zwalczają ich 
antivenizeliści, zwolennicy Konstantyna, kon­
serwatyści. Ale oba te stronnictwa burżua- 
zyjne są jednakowo wrogie dla klasy robot­
niczej i jednakowo znienawidzone przez lud­
ność, która ma już dość nieustających waśni 
i walk między temi grupami. Ostatnio, jak 
wiadomo, antivenizelista gen. Metaxas przy­
gotował nawet powstanie^przeciwko Rządowi 
— ale poniósł klęskę. Nic nie osiągnął, ale 
naraził kraj na nowe wstrząśnienia.

Niezadowolenie z obecnego systemu rzą­
dów jest b. silne i jeżeli wybory odbędą się 
bezstronnie i bez nacisku, pewne jest powo­
dzenie kandydatów robotniczych. Prawdopo­
dobnie robotnicy pójdą do wyborów pod 
wspólnemi hasłami, aby osiągnąć tem większy 
sukces.

Tak samo, jak podczas wojny, osłabł 
ruch polityczny robotników, podupadł ruch 
zawodowy. Rząd reakcyjny rozwiązał gene­
ralną konfederację pracy, ale obecnie odbu- 
drwuje się ju t ona i jest nadzieja na szybki 
jej rozwój.

Tow. Drakoules zakończył zapewnieniem 
powtórnem, że jeżeli wybory będą napr- wdę 
wolne, otworzą one nową kartę w historji ru­
chu robotniczego Grecji.

Na tem urwała się rozmowa z tow. Dra- 
koulcs’em, który udał się na naradę z posła­
mi socjalistycznymi w sprawach gospodar­
czych.

Z całego serca życzymy robotnikom grec­
kim, aby nadzieje ich starego przywódcy speł­
niły się.

* Strajk lekarzy.
W piątek rano rozpoczął się STRAJK

LEKARZY łódzkiej Kasy Chorych, i Lekarze 
zażądali 160%-wej podwyżki (po uzyskaniu 
lej podwyżki zarobek lekarza za 5 godzin 
dziennej pracy w Kasie Chorych wynosiłby w 
listopadzie 110 MILJONÓW MAREK). Ko­
misarz dr, Giebartowski oświadczył, że wobec 
stanu swoich finansów Kasa nie może dać 
więcej, jak 75<% w dwóch ratach.

[Lekarze oświadczyli, że w piątek przy­
stępują do strajku. NIE ZGODZILI SIĘ U- 
TRZYMAĆ NA CZAS STRAJKU POGOTO­
WIA LEKARSKIEGO W KASIE.

A więc strajk LEKARZY — najbrzyd­
szy, moralnie najwątpliwszy rodzaj strajku. 
1 na dobitkę strajk w ostrej formie — bez po­
zostawienia pogotowia w Kasie!(Lecz w tym 
wypadku Chjena nie będzie się oburzała na 
strajkujących, nie wystąpi z morałami, nie bę­
dzie ich przezywała bolszewikami, p. Kiernik 
nie będzie ich aresztował, nic grozi im sąd 
doraźny. Bo tu  chodzi o strajk burżuazyjnych 
lekarzy w robotniczej Kasie Chorych!

0 lasie Chorych.
Przed paru dniami zjawił się w pismach 

komunikat „z Kasy chorych m. Warszawy", 
nodnoszący „zasługi" nowego zarządu i byłe­
go komisarza, a obecnego dyrektora Kasy, jak 
opracowanie i przyjęcie tabeli opłat od za- 
-obków do 45 miljon. miesięcznie, oraz w kil­
ku ogólnikach informujący o poborach praco­
wników Kasy.

Parę szczegółów przedstawi ostatnią 
sprawę w należytem oświetleniu.

Pensje pracowników Kasy są rzeczywi­
ście ustalone podług katcgorji płac urzędników 
państwowych i wypłacane są z dołu. W prak­
tyce zaś wygląda to tale: ostatnią ratę pensji 
za wrzesień niektórzy pracownicy otrzymali 
15 października. Urzędnicy państwowi otrzy­
mali w ciągu m. października 18 proc. dodat­
ku drotyźnianego za drugą połowę września 
i 40 proc. w formie pożyczki, potrącanej na­
stępnie w 4 ratach. Pracownicy Kasy otrzy­
mali 50 proc., które całkowicie (a więc i 18% 
drożyźnianych) zostają potrącone w 2 ratach. 
Wobec tego pensja za październik, której wy­
płata ukończona została 7 czy 8 listopada, 
wyniosła sto siedmdziesiąt kilka procentów 
pensji, otrzymanej na 1 października (nomi­
nalnie, faktycznie zaś o 15 dci później — to 
też coś znaczy!)

Dodatki rodzinne wynoszą 10% przy ma­
łej rodzinie, 15% przy średniej i 20% przy 
dużej — nie stanowią więc nawet 50% dodat­
ków rodzinnych, pobieranych przez urzędni­
ków państwowych.

Położenie więc pracowników Kasy, szcze­
gólnie obarczonych rodziną, jest znacznie gor­
sze, niż urzędników państwowych.

O tem, jak się chroni Kasę „od znacznych

strat z powodu dewaluacji marki", dałoby się 
coś niecoś powiedzieć.

Naprz. jedno z największych przedsię­
biorstw Warszawy w październiku r. b. win­
no było Kasie z górą dwa miłjardy marek, po­
nieważ zarząd jego nie wpłacał Kasie Cho­
rych ani feniga od 1 stycznia r. b.

Rzeczywiście, „do szybszego wpłacania 
należnych składek" zachęcić pp. pracodaw­
ców nieraz nie zaszkodzi.

Przytoczony wypadek niech posłuży za 
przykład, jak ich „zniewalał" b. komisarz 
Kasy.

Zobaczymy, jak to „zniewalanie” będzie 
wyglądało przy nowym zarządzie.

Komunikat nie informuje też o tem, że 
nowy zarząd pensje urzędnikom ma wypłacać 
nie w ostatnim dniu miesiąca, lecz między 
pierwszym a dziesiątym następnego miesiąca.

— ański.

Na marginesie.
Taki fo już jes t los wszystkich epoko- 

wych wynalazków i wszelkich genjalnych 
odkryć, że zawsze na początku spotykają 
się z niechęcią ogółu i trzeba dopiero krót­
szego lub dłuższego czasu, aby wszyscy 
bez wyjątku wynalazek lub odkrycie na­
leżycie ocenili.

Dość wspomnieć z jakim fo wstrętem 
do niedawna jeszcze odnosiła się dziatwa 
do olejku rycynowego i jak ceniony jest 
ten produkt włoski dziś przez wszystkie 
smarkate musoliniątka.

Podobnież rzecz się ma z rozpatrywa- 
nem obeemse przedłożeniem rządowem o 
nadaniu rządowi szerokich pełnomocnictw.

Jeśli Treoow, Manmerheim, Trocki, 
Horthv, Mussolini, Primo de Rivera i Bitt- 
ler, nikogo o zdanie się nie pytając, sami 
nadali sob.e szerokie pełnomocnictwa, to 
to było w porządku. Lecz jeśli polski rząd, 
rząd większości narodowej, w drodze kon­
stytucyjnej przekłada Sejmowi ustawę o 
ograniczeniu Konstytucji, to lewica podnosi 
wrzawę, że to jest sprzeczne z Konstytucją. 
Lewica rozumuje, że w Konstytucji powin­
no być wyraźnie zaznaczone, że Konsty­
tucja do niczego nie obowiązuje. Śmieszne 
żądanie. Śmieszne, jak wszystkie żądania 
lewicy.

Lecz wróćmy do epokowego przedło­
żenia, które pomiędzy innemi ma na celu 
„uproszczenie postępowania rządowych 
władz i urzędów administracyjnych" i roz­
patrzmy, jak to postępowanie wygląda driś
i jak to się odbywać będzie sposobem „u- 
proszczonym".

Dziś posterunkowy aresztuje obywate­
la. Z rąk posterunkowego przechodzi do 
rąk komisarza policji. Z rąk komisarza — 
do rąk władz więziennych. Potem przesłu­
chuje go prokurator. Potem s a d  w I in­
stancji. Sąd w II instancji. Sąd Najwyż­
szy. Znowu wraca do więzienia. Znowu 
prokurator odczytuje wyrok. Władze woj­
skowe i dopiero teraz władze cmentarne.

Jakaż to długa, żmudna, biurokratycz­
na droga! Ile pisaniny, ile aktów,, ile pra­
cy, ile kawałków!

Uproszczonym sposobem obywatel z 
rąk posterunkowego odraz u przechodzi ^  
posiadanie władz cmentarnych.

Albo weźmy inny przykład. Konfiskata 
pisma z pociągnięciem i t. d.

Jedna władza konfiskuje pismo. Inna 
pociąga do odpowiedzialności. Jeszcze in­
na pakuje do ula. I wreszcie zupełnie in­
na ściąg^rałożorą karę.

Nowe przedłożenie przewiduje „łącze­
nie władz”.

Przodownik konfiskuje p'smo, skonfi­
skuje zarazem i redaktora i karę w odpo­
wiedniej wysokości! Proszę tylko zważyć*  
ile sam skarb zyska, odbierając karę w peł­
nowartościowe j wabicie.

Albo trzeci przykład.
Gdzieś na kresach wschodnich polic­

jant Damian Harao, we wsi Ojtepany alb0 
Achtemmiszki pobił chłopa.

Wielka rzecz, nieprawda? Ale zaro* 
jąkiś lewicowy poseł wnosi interpelacje 
Sejmu. Interpelacja z Sejmu idzie do M'n' 
spr. wewnętrznych. Stamtad do wojewódz­
twa. Z województwa — do starostwa. Z0 
starostwa do komendy policji w O jtep^ 
nach czy Ach temniszkach.

Komendant, otrzymawszy papier, 
ła dyżurnego.

— Jest tam przodownik Markotny?
— N'ema, parie komendancie.
— A Kozik jest?
— Niema.
— A aspirant Rogoża jest?
— Niema,
— To sorowndźcie mi tu Harapa.
Po chwili wchodzj policjant Harap. ,
— Słuchajcie, Harap — zw n-a  ** 

doń komendant — oto papiery z Wars2^  
wy „w przedmiocie pobicia chłopa Gawr,°- 
n,lulka prz^z policjanta Harapa”. PrzęPf^ 
wadźcie śledztwo i napiszcie raport, j^  
co b^ło. ^

Policjant Harap siada i pisze ram ^.
Przy systemie uoroszczonvm p o lic i^  

Harap zaraz po pobiciu Gawroniuka wVs ^  
do Sejmu odnowiedź na interpelację " 
przedmiocie etc.” .

Czyż potrzeba jeszcze więoej ^ rrV^l 
dów? R om an Bo**1'
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Kronika
parlam entarna.

KOMISJA WALKI Z DROŻYZNĄ.
P. Komisarz 'Bajda złożył na onegdajszem po­

jedzeniu sejmowej komisji walki z drożyzną sipra- 
srazdanie z działalności Kamisarjatu w zakresie 
dostarczania miastom i wdększym skupieniom ro­
botniczym zboża, mąki i chleba.

W czasie rozprawy pos. Eisenstein (Kolo żyd.) 
zaznaczył, że Magistrat Lwowski sprzedaje cukier 
hurtownikom na pasek.

Wskutek interwencji przewodniczącego ko­
misji, pos. T. Prószyńskiego, po®. Eisenstein o- 
świadezyt, że sprawa ta jest powszechnie znana i 
była poruszana w pismach, a obecnie toczy się we 
właściwych sądach.

Dalszy ciąg obrad odłożono do następnego po­
siedzenia.

Kronika polityczna.
MIANOWANIE.

(Minister skarbu Kucharski mianował podse­
kretarzy stanu dr Ignacego Weinleida przewodni­
czącym delegacji polskiej, mającej przeprowadzić 
z delegacją wolnego miasta Gdańska rokowania w 
sprawie układu finansowego w myśl konwencji 
polsko - gdańskiej z dnia 9 listopada 1920 roku. 
(P. A. T.).

ZMIANY W MIN. SPRAW WEWN.
Dowiadujemy się, że w Min. Spraw Wewn. 

nastąpiły pewne zmiany personalne, w szczególno­
ści: tymczasowe kierownictwo departamentu ad­
ministracyjnego, którego dyrektorem jest przeby­
wający w Katowicach na stanowisku delegata Rzą­
du dr. Kątski — powierzone zostało przez p. Mi­
nistra kiermka naczelnikowi wydziału prezydial­
nego p. B. Kozłowskiemu. Kierownictwo wydzia­
łu prezydialnego obiął dr. K. Górski, st referent 
tegoż wydziału: wice-dyrektor departamentu bez­
pieczeństwa publicznego i prasy p, Jaszczołt, ob­
jął obowiązki naczelnika wydziału ochrony granic 
i obcokrajowców, spełniane dotychczas przez obe­
cnego naczelnika wydziału porządku publicznego 
i policji, p. J. Dworskiego; obowiązki naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa publicznego objął p, J , 
Pilecki, st. referent tegoż wydziału. (PAT.).

USTĄPIENIE DYREKTORA BIBLJOTEKI 
M. S. ZAGR.

Dotychczasowy kierownik bibljoteki M. S. 
Zagr., dr, Marjan Stępów®ki, otrzymał dymisję. 
Stanowisko Ho narazie nie jest obsadzone. Jak 
nas informują, kierownictwo bibljoteki prawdopo­
dobnie obejmie prof. Henryk Mościcki, naczelnik 
wydziału arcbiwalno-naukowego

REDUKCJE FUNXCJONARJUSZY 
PAŃSTWOWYCH.

Prezydjum Rady Ministrów wydało okólnik z 
dn. 6 b. m. w sprawie redukcji funkcjonariuszy 
państwowych. Według brzmienia tego okólnika 
ma być przeprowadzona uchwalona redukcja per­
sonelu urzędniczego w terminie do końca listopa­
da 1923 r. Redukcja winna objąć przedewszystkiem 
funkcjonariuszy, którzy nie mają jeszcze prawa do 
emerytury, w szczególności zaś takich, którzy nie 
mają jeszcze pięciu lat służby. Redukcji podle-

gać winnS w pierwszym rzędzie żony i dzieci funk- 
cfjonarjuszów państwowych, prowadzących wspól­
ne gospodarstwo domowe, pełniące służbę w in­
stytucjach państwowych. Zwalnianym pracowni­
kom ma-być wypłacana przysługująca odprawa. (v).
GEN. KULIŃSKI DOWÓDCĄ 0 . K. KRAKÓW.

'Generał CzJkiel, ib, dowódca 0 . K Kraków 
pożegnał się z oficerami swego sztabu. Stanowi­
sko jego obejmie gen. Kuliński, ib. zastępca szefa 
sztabu .(A. W.).

OBRADY PAŃSTW. RADY KOLEJOWEJ.
W dniu wczorajszym zebrała się na plenarne 

posiedzenie Państwowa Rada Kolejowa pód prze­
wodnictwem p. Ministra Kolei Żelaznycfcl( inż, No- 
sowicza. Rada zgodziła się na projekt taryfowego 
komitetu, aby dalsze podwyższanie taryf kolejo­
wych, os-obowych i towarowych od dn. 1.XII (b r. 
odbywało się na zasadzie automatycznego pod­
wyższania według wzrostu wskaźnika kosztów 
eksploatacji kolei państwowych. Wysokość wska­
źnika tego ustalać ma perjodycznac komitet tary­
fowy.

TRAKTAT POLSKO - FIŃSKI.
D. 10 b. m. zostały zakończone rokowania pol­

sko - fińskie w sprawie traktatu handlowego. O 
godz. 6 po poł. w min. handlu i przemysłu ztfstał 
podpisany traiktat handlowy i nawigacyjny między 
Polską a Finlandią (P. A. T,),

SEN. NOULENS W WARSZAWIE.
W dniu wczorajszym- przybył do Warszawy 

p, Noulens, członek senatu francuskiego, prezes 
T-wa France - Pologne.

WYJAZD P. GIBSONA.
Dowiadujemy się, że poseł St. Zjednoczonych 

Am. Pół., p. H. Gibson, powołany został przez 
Rząd Stanów do Waszyngtonu celem przedstawie­
nia kongresowi stanu uwag, dotyczących organiza­
cji służby dyplomatycznej Stanów. P. Gibson 
wyjeżdża do Waszyngtonu w dniach najbliższych 
a  powraca w styczniu 1924 r. (P. A. T.).

WOBEC ZNIESIENIA MIN. ZDROWIA.
W dniu 9 b. m. delegacja zarządu Naczelnej 

Izby Lekarskiej w osobach dr. Bączkiewicza, dr. 
Śmiechowskiego i dr Boguckiego przyjęta została 
na audjencji u prezesa min. p Witosa, któremu 
wręczyła memorjał domagający się, w zrwiązku z 
uchwałą o zniesieniu ministenjum zdrowia publi­
cznego — utworzenia w mim spraw wewnętrznych 
Głównego Urzędu Zdrowia Publicznego z general­
nym dyrektorem na czele, korzystającym ż praw 
podsekretarza stanu ł bezpośrednio podporządko­
wanego p. ministrowi spraw wewn. Chodzi o u- 
zyskanie jak najdalej posuniętej egzekutywy w 
walce z chorobami zakaźnemi i przyczynienie się 
do zwiększenia sprawności w załatwianiu zarzą­
dzeń, skierowanych ku polepszeniu stanu sanitar­
nego w państwie. Według memorjału akcja sani­
tarna winna się opierać na samorządach. P. pre­
zydent ministrów oświadczył delegacji, że sprawa 
poruszona w memorjale stanie sję przedmiotem 
rozważań czynników kompetentnych.

USTAWA 0  PROKURATORJI SKARBU.
W Prezydjum Rady Ministrów ma odbyć się 

13 b m. konferencja w sprawie projektu ustawy 
o Prokuratonji Skarbu. Prokuratoria Skarbu ma 
zastąpić Generalną Prokuratorię Rzplitej, która 
równocześnie zostanie zlikwidowana. (v,).

KRWAWE

TELEGRAMY.
P o z s m a c h u  w  B a w b rji.

Spokój w całej Bawarji  
Ludendorff postawiony przed sądem

W MONA-DEMONSTRACJE
CHJUM.

Monachjum, 10 listopada. (PAT.). Po po­
łudniu odbyły się tu demonstracje przeciwko 
rządom Kahra, jednakże policja i Reichswchra 
rozproszyły demonstrantów. 18 osób ponio­
sło śmierć. Jest również wielu ciężko ran­
nych.

MINISTROWIE BAWARSCY UWOLNIENI.

Monachjum, 10 listopada. (PAT.). „Mun- 
chener Neucste Nachrichtcn" donosi, że aresz­
towani w Heisel-Gastein prezydent ministrów 
Knilling, min. Schwcyer, Wiirzhoier i inni zo­
stali wypuszczeni na wolność.

OŚWIADCZENIE KAHRA
Monachjum, 10 listopada. (P. A. T.). 

Kałir zaprosił dzisiaj do siebie przedstawi­
cieli prasy niemieckiej i zagranicznej, aby 
przedstawić im ostatnie wypadki i uzasad­
nić zajęte przez siebie stanowisko. Oświad­
czył om, że starał się odwieść Hittlera i 
Lud end orf i<» od zamachu. Kahr stwierdził, 
że zdaje sobie sprawę z tego, iż obecnie 
stracił entuzjastyczne zaufa,nie, jakiem da­
rzył go naród bawarski, jednakże, zdaniem 
jego, żaden Niemiec nie powinien zawa­
hać się poświęcić swego stanowiska dla 
8prawy publicznej.

SPOKÓJ W CAŁEJ BAWARJI.

Berlin, 10 listopada. (PAT.). Dzienniki 
donoszą z Monachjum, żc w całej Bawarji spo­
kój został przywrócony.

Komisarz generalny zarządził dalej, aby ; mają być zamykane o godz. 7-ej i pół wia- 
luch uliczny w mieście od godz. 8-ej wiecz. czorem,

NIEPOWODZENIA NACJONALISTÓW.
Berlin, 10 listopada. (P. A. T.). Dzien­

niki donoszą, że także w Augsburgu próbo­
wali narodowi socjaliści wywołać prze­
wrót, jednakże zostali przez policję roz­
brojeni i aresztowani. Również w Norym­
berdze policja rozbroiła i aresztowała na­
rodowych socjalistów.

GEN. LUDENDORFF PRZED SĄDEM 
DORAŹNYM.

Wiedeń, 10 listopada. (PAT.T). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Monachjum: O godzi­
nie 1 rozpoczęło się przesłuchiwanie gen. Lu- 
dendoriia przez sąd doraźny w Monachjum.

Z POWODU UWOLNIENIA LUDEN- 
DORFFA.

Berlin, 10 listopada,. (PAT). Z Mo­
nachjum nadeszła wiadomość, że generał 
Ludendorff już w piątek wieczorem wypu­
szczony został na wolność, po uprzedniem 
zobowiązaniu się, że w zamachu stanu nie 
będzie brał udziału. W kołach rządu Rze­
szy wiadomość o wypuszczeniu na wolność 
Ludendorffa wywołała zdziwienie, gdyż, 
jak z kół rządowych zapewniają, nie poro­
zumiano się w tej mierze z rządem w Ber­
linie, ttf też rząd Rzeszy zastrzega sobie 
dalsze postępowanie po wysłuchaniu mo­
tywów, którymi przy uwolnieniu Luden- 
dorffa się kierowano.

ZARZĄDZENIA PREWENCYJNE.
Berlin, 10 listopada. (PAT). Wczoraj 

wieczorem ogłoszono w Monach j urn rozpo­
rządzenie generalnego komisarza Kahra w 
sprawie zaprowadzenia sądów doraźnvch.

do 8-ej rano był wstrzymamy. Zakazane 
zostały również wszelkie widowiska tea­
tralne i koncerty. Restauracje i kawiarnie

Monachjum, 10 listopada. (PAT). 
Premjer Knilling objął ponownie urzędo­
wanie, \

§pi*aw a o d sz k o d o w a ń .
Ameryka nie weźmie udziału w  międzynarodowej konferencji

Waszyngton, 10 listopada. (PAT.). Rząd 
Stanów Zjednoczonych postanowił ostatecz­
nie, że nie weźmie udziału w komisji rzeczo­
znawców.

Berlin, 10 listopada. — (P\ A. T.). Z 
Waszyngtonu donoszą, że prezydent Coo- 
lidge wyraził głębokie ubolewanie z powo­
du rozbicia się rokowań w sprawie komisji 
rzeczoznawców. Zdaniem prezydenta Coo- 
lidge, dopóki' między państwami sprzymie- 
rzonemi nie nastąpi absolutna zgoda na 
sprawę komisji, Ameryka nie może wziąć 
udziału w jej pracach. Prezydent sądzi, że 
warunki, postawione przez Poincarego u- 
czyniłyby rzeczoznawców zwykłymi obser­
watorami położenia w Niemczech.

MOWA BALDWINA.
Londyn, 10 listopada. (PAT). Wczoraj

wieczorem na bankiecie, wydanym przez 
lorda majora w Guildhallu, premjer Bald­
win wygłosił dłuższe przemówienie, w któ- 
rem poruszył kwestję odszkodowań i kwe­
st ję stosunku daminjów do metropolii. 
Premjer stwierdził z zadowoleniem, te  St. 
Zjednoczone wyraziły chęć udzielenia po­
mocy Europie dla rozwiązania problematu 
odszkodowań. Nie znaczy to bynajmniej, 
aby narody europejskie powoływały Ame­
rykę na arbitra losów Europy, lub  ̂ też 
chciały spowodować jej interwencję w 
sprawach europejskich. Sojusznikom zale­
ży na odbudowaniu eko-omicznem Europy, 
a udział Ameryki w konferencji jest ko­
niecznym dla szybkiego i skutecznego roz­
wiązania plcbleraatu odszkodowań i ekono­
micznego odbudowania Europy,

Pows*ót b* ECponp^inca do  H ierrJss.
Wiedeń, 10 listopada. (PAT.). — „Neue 

Freie Presse“ donosi z Berlina: Były niemiec­
ki następca tronu przybył w sobotę przed po­
łudniem o godzinie il-e j z Holandji do Berli­
na ,i zabawiwszy krótko na dworcu Fridrich- 
strfese odjechał wrocławskim pociągiem po­
śpiesznym do Oleśnicy (Oels). Wyższy urzęd­
nik policji oczekiwał b. następcę tronu na 
stacji grsflicznej i towarzyszył mu w podróży 
przez Niemcy. Były następca tronu oświad­
czył kilkakrotnie w sposób stanowczy, że 
wstrzyma się od wszelkiej działalności poli­
tycznej, w szczególności nie będzie popierał 
żadnych dążeń monarchistycznych.

PROTESTUJĄCĄ NOTA RADY AMBA­
SADORÓW.

Paryż, 10 listopada, (PAT). Konfe­
rencja ambasadorów wystosowała wczoraji 
do rządiu Rzeszy notę w sprawie powrotu 
byłego następcy tronu do Niemiec. Nota 
oświadcza, że sojusznicy nie chcą wierzyć, 
bv rząd niemiecki mógł powziąć tę niebez­
pieczną decyzję, i wskazuje na fatalne 
wrażenie, jakie wywarłoby urzędowe ze­
zwolenie lub poprostu tolerowanie powroi- 
tu następcy tronu we wszystkich krajach 
sprzymierzonych. Zwracając na to usilną 
uwagę rządu Rzeszy, nota kończy się proś­
bą, aby rząd niemiecki doniósł w jak naj­
krótszym terminie, czy zebrane w tej spra­
wie wiadomości są prawdziwe.

W N i d r e n j i .
RUCH SEPARATYSTYCZNY W  PALA- 

TYNACIE.
Moguncja, 1Q listopada. — (P. A. T.). 

Rząd nadreński podaje, że ruch separaty­
styczny w Palatynacie rozwija się w dal­
szym ciągu.
DORTEN WOBEC ZAMIERZEŃ RZĄDU 

RZESZY.
Moguncja, 10 listopada. (P. A. T.). — 

Dr. Dorten wydał komunikat, w którym —  
wobec zamierzeń rządu pruskiego ogłosze­
nia w Kolonji republiki nadreńskiej w ra­
mach Rzeszy — zaznacza, że rząd nadreń­
ski będzie wszelkiemi możliwemi środkami 
zwalczał usiłowania agentów Berlina.

BELGIJSKIE WŁADZE WOBEC SEPA­
RATYSTÓW.

Paryż, 10 listopada. (A. W.). Przy­
wódca separatystów Matthes wystosował 
do belgijskiego komisarza okupacyjnego 
list z żądaniem oficjalnego uznania faktu, 
iż separatyści rozciągnęli swą władzę na 
Akwizgran i okolicę. Komisarz belgijski 
odpowiedział odmownie, oświadczając, że 
rząd separatystów nie jest dotąd uznany 
ani de facto ani de jure, a więc jakiekol­
wiek rokowania lub akty oficjalne w sto­
sunku do separatystów nie mogą mieć miej­
sca. Również odmownie odpowiedział ko­
misarz belgijski na propozycje Mattbesa 
ustalenia modus vivendi między rządem 
separatystów, a władzami belgijskiemi.

i sima
w fi.

NIEMCY NIE ZGADZAJĄ SIĘ NA  
KONTROLĘ.

Berlin, 10 listopada. —  (P. A. T.). Pi­
sma donoszą, iż odpowiedź niemiecka na 
notę konferencji ambasadorów w sprawie 
przywrócenia kontroli wojskowej w Niem­
czech została już wysłana do Berlina. No­
ta niemiecka odrzuca sprawę przywrócenia 
kontroli wojskowej władzy wobec panują­
cego wzburzenia na skutek obsadzenia zagł. 
Ruhry oraz obecnego położenia gospodar­
czego w Niemczech. Wobec powyższego 
rząd Rzeszy nie może udzielić gwarancji 
bezpieczeństwa, wykcnywującym kontrolę 
Francuzom i Belgom.

i i
Budapeszt, 10 listopada. (P. A. T.).—  

Na podstawie uchwały rady ministrów 
sprawa posła Ulaina i towarzyszy rozpa­
trywana będzie przez sąd doraźny.

18 |L
i i  Warszawy.

Białogród, 10 listopada. (P, A. T.), —  
Na zaproszenie kolegów z parlamentu pol­
skiego, wyjechało dzisiaj rano do Warsza­
wy 30 deputowanych ze wszystkich ugru­
powań parlamentarnych w towarzystwie 
kilku dziennikarzy stołecznych.

Robotnic; popierajcie 
swoje pismo codzienne

Warszawski O. K. R. wzywa wszystkich 
towarzyszów i sympatyków P. P. S., związki 
zawodowe, fabryki i zakłady do składania o- 

| fiar na odbudowę niszczonego przez bombę 
faszystowską lokalu Warsz. O. K. R. w AL 
Jerozolimskich 6. Koszta odbudowy dosięgną 
setek miljonów marek. Składki należy kiero­
wać do Administracji „Robotnika" i sekreta­
riatu O. K. R.

Warsz. O. K. R.

O składki na rzecz ofiar zamachu 
w O. K. R.

Ofiarą zbrodniczego zamachu na lokal 
Okręgowego Komitetu Robotniczego padł 
dozorca domu, człowiek obcy nam polity­
cznie, Jan Trzpdel. Pozostawił on żonę i 
5-ro drobnych dzieci. Warszawski Okr. 
Kom. Rob. wzywa proletariat Warszawy 
do wpłacania składek na rzecz pozostałej 
rodziny do administracji „Robotnika".

Listy do redakcji.
W sprawie pensjonatu p. W. I.esińskiei 

przy ul. AL Jerozolimskie 41.

Wobec artykułu pod tytułem „Apetyczny pen­
sjonat" umieszczonego w rubryce sądowej w Nr. 
301 z dn. 4 b. m., a przedstawiającego w złem świe­
tle pensjonat p. Wandy Lesińskiej w Warszawie 
przy uL AL Jerozolimskie 41 — my, niżej podpisa­
ni pensjonarze, korzystający z utrzymania i miesz­
kania w tymże pensjonacie od dłuższego czasu, 
jednomyślnie stwierdzamy, że pensjonat ten pro­
wadzony jest porządnie i bez zarzutu, że utrzyma­
nie jest zdrowe i smaczne, że w kuchni panuje czy­
stość i porządek, przestrzegany przez gospodynię, 
od lat 9 tam pracującą, że wobec tego jesteśmy b. 
zdziwieni i oburzeni zeznaniem byłej służby, odda­
lonej z pensjonatu, a *tarającej się powyższy pen­
sjonat przedstawić w ujemnem świetle.

W imię prawdy i słuszności prosimy Sz. P. Re­
daktora o wydrukowanie niniejszego sprostowani*

Warszawa, dn. 6 listopada 1923 r.
(29 podpisów).
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Łódzka Spółka Manufaktury
Marszałkowska 119, telefon 242-70.'
n c w i ła  s p r z e d a ż  n a  d a w n y c h  w a r u n k a c h  i p o le c a

Płótna
a Raty

w  s z t u c z k a c h  b ie l i ź n ia n e  i p o ś c i e l o w e .  P ę z e ś c i e -  
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K a m g a r n y , G aU ardi 
Veloury, Zamsze,
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Kapy, Obrusy, Serwety 
Bielizna Cie ia 
Chustki wełniane

i w ie l e  in n y c h .

N A  R A T Y .
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Męskie i Damskie

UBRANIA i OBUWIE
POLECA

TO W A R ZY STW O  PO F8ER A H IA  
W Y T W Ó R C Z O Ś C I P O L S K IE J

l-Mjr ODDZIAŁ ff.IEJSU

Bfarszawa. Senslsrska 9 (przy Miodêej), lei. 39-88*
Poznań, ui. Św. Barcina 14, tal. 13-3^
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Tanio 1 elegancko może się każdy ubierać w pracowni
Ubiorów męskich i damskich

Ł .  S O B O L  i  S - k a
Wersz&wa, LESZNO 73, TEL. 223-42

F il ja  („Magazyn Paryski11) CHŁODNA 3G.
O WAGA: Wielki wybór materjaiów a n g i e l s k i c h ,  k r a jo w y c h  I f u t r a .  

Przyjmuje się również zamówienia z materjaiów powierzonych 
oraz roboty kuśnierskie

Jft

0
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Ruch robotniczy
Z żyd a  parfji

C. K. W.
W  .środę, 14-go b. m, o godz. 5-ej po 

pot w lokalu Związku Polskich Posłów So­
cjalistycznych, odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komiltetu Wykonawczego P. 
f \  S.

Sekrctarjat Generalny.
Z powodu zrujnowania lokalu i scho­

dów Okręgowego Komitetu Robotniczego 
(P. P. S. biuro O. K. R. czynne będzie tyl­
ko w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
10—1 i ad 5—7 wiecz.

„Socjalizm a  komunizm". W  niedzielę, dn. 11 
ł>. m. o godz. 10 rano w lokalu dzielnicy Mary- 
cnont, Lubawska, dom Mroczkowskiego, tow. S 
Kowalew wygłosi odczyt na t. ,.Socjalizm a ko­
munizm".

W  poniedziałek dn. 12 b. m.
Dzielnica Wola - Czyste o godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Tramwajowa org, P. P. S. o godz. *7 w lokalu 
O. K. R , Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się .posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

W torek dn. 13 b, m.
Dzielnica Ochota o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 

Grójecką 45, odbędzie się ogólne zebranie crłon- 
Łów dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska' o  godz_ 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się zebra­
nie członków i sympatyków dzielnicy.

Z dzielnicy Jerozolima. W e wtorćk o godz. 
7 wiecŁ odbędzie się o»g6lne zebranie członków 
dzielnicy Jerozolima, w lokalu Chłodna 41.

Ruch zawodowy
Ze Związku Pracowników Miejskich. Jutro 

k. 4* w poniedziałek punktualnie o godz. 7 wiecz. 
w  lokalu Związku (W arecka 7 m. 4), odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Oddz, Warcz.. Sprawy bar­
dzo (ważne.

Wę w torek punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku, odbędzie się posiedzenie delega­
tów Szpitalnictwa i  Dobroczynności Publicznej

Baczność Gazeciarze! Zarząd związku zwołu- 
je pobranie dn. 11 b. m. o godz. 4-ej po poi. przy 
«1 Leszno Nr. 48 w sprawie hurtowników.

Ze Zw. Zaw. Rob. Przemyślu Spożywczego. 
Sekretariat Cenlr. Zw. Spożywczego zawiadamia, 
Łz dn. 13 t .  cn. (wtorek) o godz. 6-ej po poł. od- 
fafiAzie się posiedzenie Wydz, Wyk, Proszeni są o

przybycie tow, tow.: (Morawski, poseł Dobrowol­
ski, Pieczywoda, Grymin, Śladowski, Laskowska., 
Stanioch, Ulman, Marks, Rozenberg. Oddziały I 
i tl-gi mięsny, wędlliniarzy i tlransportowców pro­
szeni są  o wydelegowanie na powyższe posiedze­
nie po dwóch delegatów.

Związek pracowników krawieckich.
W niedzielę, dn. 11 b. cl o godz. 11-ej rano 

w sali Uniw. Lud. (Oboźna 4) odbędzie się wal­
ne zebranie wszystkich pracowników krawieckich 
i pokrewnych zawodów. Na porządku dziennym 
między innymi: S.prawa połączenia się ze Zw. Zaw. 
robotników przemysłu odzieżowego i  wybór Za­
rządu.

Strajk w  przemyśle budowlanym w Łodzi. W
Łodzi trwa strajk robotników przem. budowlanego.

R uch k u l t.-o ś  w ia to  wy.
Robotniczy Wydział Wychowani* Dziecka

kwituje z następujących ofiar: Pracownicy Banlku 
Slow. Mechaników Amerykańskich Ś-to Krzyska 
35. mk. 2.720.500 z dnia 2 0 X  Stow. Aptekarzy 
mylnie wydrukowane 600,000 mk. zamiast 610.000. 
Zebrane za pośrednictwem Michalaka w  sapita!," 
Ś-go Ducha 2 384.000 mk.

Ruch spółdzielczy
KONGRES SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

RZPLITEJ POLSKIEJ.
Kongres Spółdzielni Spożywców Rizplitej Pol­

skiej odbędzie się w Warszawie w dn. 17 — 18 
b m. w sali Rady Miejskiej (plac Teatralny). 0 -  
twarcie kongresu punktualnie o godz. 10 ran.o. Po­
rządek obrad:

Dzień pierwszy: 1) Konsolidacja ruchu spół­
dzielczego w  Polsce — ref, R. Mielczarski i Z. Za­
remba. 2) (Wychowanie sipółd ziele ze: a) w szkole
— ref F r. Dąbrowski, b) w wojsku — ref. J. Bul- 
sa. 3) Państwio i kooperacja — ref. M. Rapacki.

Dzień drugi: 4) Zagadnienie stałego miernika 
w zastosowaniu do udziałów w  spółdzielniach spo­
żywców — ref. R. Kusztelan. 5) Powiększenie 
środków Obrotowych w spółdzielniach spożywców
— ref. D. Gross. 6) Kalkulacja cen wt spółdziel­
niach spożywców — ref. Z. Kmita 7) Asortyment 
towarów w spółdzielniach spożywców — r e i  J.

NA M A T Y na warunkach 
najdogodniejszych

OKRYCIA 
DAMSKIE 

Ubiory Męskie
jesienne t z im o w e

Wykonane we własnych pracowniach, tak jak na zamówie­
nie według najnowszych modeli paryskich, poleca

D. BORODOWSKI
Długa 4<7, Warszawa. Długa ^7.

róg Bielańskie], I-e piętro, front, tel. 3-73.
FIR1HA EGZYSTUJE OD 4900 R . _

UWAGA: O la  K o o p e r a ty w  i p p . P r a c o w n ik ó w  s p e c j a l n i e
d o g o d n e  w a r u n k i .

■„*: Fr. Karpiński # Wsrszawia. |

ui aita Iftii twanj
u osób  z  c e r ą  t t u s t a ,  p o ł y s k u j ą c ą
skłonną do w ą g r ó w  i p r y s z c x y  oraz 

p rx y  ł u s z c z e n i u  się s k ó r y .
W wypadkach uporczywych używać należy

mydła alkaliczne Nr 2.

Wszystkim

Na Rozpłaty
okrycia damskie, ubiory męskie i dziecin­
ne, po cenach konkurencyjno-gotówko- 
wych. Solidna i wykwintna robota. Ma- 
terjały krajowe i zagraniczne w wielkim 

wyborze.
W y tw ó rn ia

J. m i ń s k i
TWARDA 6  m . 4 9 .

na I piętrze.
Tel. 194-79.

mysł papierniczy polski zatrudnia 5,000 robotni­
ków, (v.J.

Produkcja zapałek w Polsce.
W  obecnej chwili istnieje w (Polsce 20 fabryk 

zapałek. Najwięcej, bo 13, na terenach b. zaboru 
rosyjskiego, 4 w Wielkopolscy, 2 w Małopoisce i 
1 na Śląsku Cieszyńskim. Na ogólną ilość fabryk 
czynnych jest 17, 3 znajdują się w budowie. Prze­
mysł zapałek zatruidnśa u  na* 5.000 robotników. 
Do dnia 1 września r. b . według danych statystycz­
nych z 9 tylko fabryk zebranych, produkcja od 1 
stycznia wynosiła 130 miljonów pudełek. (iv.).

Notowania giełdy warszawskiej.
N aw y  s p a d e k  m a r k i  p o l s k i e j

Dolary St. Zjedn. 1 812.000 
Franki francuskie 101.750 
Belgja 87.550 
Londyn 7.950.000 
Praga 51.550 
Szwajcarja 317.250 
W iedeń 25.00 
Wiochy 79.000

L I N O L E U M
POKRYCIA MEBLOWE
Hurtownia ceratowa firmy Samuel Lis w War­

szawie, Nalewki 13 (tel. 255-78, 260-22) btrzymata 
większy transport linoleum do wykładania lokali, 
dywanów, chodników, chodników kokosowych 1 
różnego rodzaju pokryć meblowych dla tapicerów.

-

Życie gospodarcze.
Produkcja papierń w Polsce,

Miesięczna produkcja papieru w Polsce wy­
nosi 400 wagonóiv, zaś produkcja cetlulozy prze­
kracza ilość 320 wagonów. Zagranicę wywożona 
jesit całkowita produkcja celulozy suifatowej, gdyż 
gatunek tej celulozy nie znajduje zainteresowania 
ani kalkulacji dla polskich papierników. Prze­

wytrawny organizator, z wieloletnią i roz­
ległą praktyką,

przyjmie posadę stałą lub pro­
wadzenie ksiąg na godziny.

Oferty: „O  r  g  a  h  i *  a  t  o  n “  przyjmu­
je administracja „Robotnika".

O
% Tcwwnrsnri mieli ułiat*

„ H E H B A T A “
lMlarsxa4fc»«vsha Ki 125. 

T e le f o n  S 9 -37 .

NA RATY
i za gotówlcę

n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
wykwintne O k ry c ia  d a m s k ia ,  k o s t j u m y ,  p a l ­

t a  p lu s z o w e  oraz u b io r y  m ę s k ie
N o w o l ip ie  3 0 ,  m . 8 ,  front II piętro.

huuiul
St. Mroczkowski 
u l .  O R D Y N A C K A . 

Dziś: 4 i 8 m. 15 «.
JEDNAKOWY PROGRAM

„Złota SeFia’*
Sztuka I Humor I Smlochl

O 4-ej dzieci płaoą połowy.

R ozm aitości.
Dynie, w aląca 123 funty,

John P. C arter iw stanie Texas w Aro. P M ł, 
wyhodował dynię wagi 123 funty Przed kiflm 
laty, kiedy szkodniki zniszczyły cm pdon baw ełny 
zabrał się do  poprawy gatunku dynS i skrzyżował 
kilka rodzajów z t ik  dobrym skutkiem, że w r. 
1919 otrzymał dynię iwagi wyżej 50 funtów. W  r e ­
ku 1920 doszedł do 78 funtów wagi. Za pomooą 
dalszego umiejętnego doboru uzyskał w r. 1921 
sztukę o wadze 93 funtów, a wtedy tuż cały AMm 
wydawał przeciętnie po 50 funtów Zeszłego ro­
ku przekroczył setkę, (wyprodukowawszy dynię 
o  w a d z e  102 funtów, a dziś ogłasza dalszy postęp, 
wykazując cię sztuką o wadze 123 funtów.

Nasi przodkowie.
Profesor uniwersytetu Columbia, dr. Mfc Gre­

gor, badał niedawno w fiolandjii kości iudo-małpy, 
znalezione n a  wyspie Jawie. Kości mają, według 
opinji doktora, napunucj 500,000 lat. Po dokład- 
nem zbadaniu uczony orzekł, że stworzenie, z k tó ­
rego kości pochodzą, chodziło na nogach, chociaż 
podobne było do małpy. Jednem  słowem był t s  
jakiś przejściowy gatunek pomiędzy małpą a czło­
wiekiem.

MM

KOMUNIKAT.

NIEBYWAŁY I ZADZIWIAJĄCY SEANS 
SPIRYTYSTYCZNY.

Przed kilku dniami odbywało się w jednem ę. 
prywatnych mieszkań warszawskich posiedzenie 
spirytystycznie, z udziałem głośnego medjum Dr. Z. 
znany miłośnik kinematografu, gdy skończyły się 
gwałtowne lewiataicije stolika, zażądał stawie­
nia się ducha Kazi (Smosarakiej), nieszczęśli­
wej bohaterki „Tajemnicy przystanku tramwajowe­
go". Przez dłuższy czas oczekiwano daremnie. 
Wreszcie na tle ciemnej portjery ukazała się mgli­
sta postać. Czy to  Kazia.-, k tóra w zeszłym ro­
ku rzuciła się pod tramwaj w Alejach Ujazdow­
skich?... — 'Nie, brzmiała odpowiedź. Jestem  jel 
matką. Kazia wróciła na ziemię w nowej in'karna- 
cji, żyje te raz  jako „(blada Bronka", „Niewolnic* 
miłości". — A pan Miecio, ów  tragiczny fryzjer? 
— I on zmuszony był wrócić na ziemię, wcielony 
w postać „Czarnego". Mglista postać zniknęła, z3® 
W gronie spdrytystów zapanowało głębokie milcze­
nie. Jakież dziwne wyroki przeznaczenia! Te «a" 
me postacie, które w ub roku ściągały dziesiątki 
tysięcy widzów do Kina-Palace, wróciły w innem 
zgoła wcieleniu t — znów w sali Kitna-Palace c0 
wieczór dziesiątki tysięcy widzów z zaparty® 
tchem przypatrują się ich nowym przeżyciom 
ekranie,

Smosarska — Węgrzyn — PamełłlO
23#

na
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W  A  M R ! !  i
CENY JAK ZA GOTÓWKĘ

wielki wybór krajowej i zagraniczne] MANUFAKTURY
MATERJALY DAMSKIE
Boston, sukno. Szewiot, Cover* 

coat. Markfzeta, Gabardine 
Wełny na suknie, Trlcotlna 

(w różnych odcieniach) 
Jedw abie na płaszcze 

płótna na bieliznę

MATERJALY MĘZKIE
Kamgarn, Krepa, Boston, Co- 
vercoat, Cze-sun*cza, Alpaga. 
Szewiot, Angielskie, sztuczko* 
we na spodnie, Tenis (w róż­
nych odcieniach) Materjaly na 

jesionki

MATERJALY ZIMOWE
Plusze fokowe, kasztankowe, 
Zamsze, Weloury,
Suberyny, Kastory,
Doublfasse (w różnych kolo* 

rach) Watolina 
Chustki wełniane

FUTRA
Skunksy. Małpy 
Karakuły, Foki 
Biberety 
Angory 
Tchórze
Oposy t Baranki

Z TYCHŻE MATERJALÓW WYKONYWAM NA ZAMÓWIENIA WSZELKIEGO RODZAJU OKRYCIA DAMSKIE t MĘSKIE. 
ROBOTA WYKWINTNA. WYBÓR KONFEKCJI FUTRZANEJ. NAJNOWSZE MODELE.

C entrala
DŁUGA
Teł. 134-78 . 
Na piętrze.

w, 53.
D uży w y b ó r  g o to w y c h  o b io r ó w  m ę sk ic h  I d a m sk ich . 

D O G O D N E  W A R U N K I .

J. MIŃSKI
Flłja

d ł u g a
sklep narożny w Gmachu 

Teatru Rozmaitości.
Tel. 260-11.

W a r s z a w a .

ii

Pil i i więcej nie posiadam.

Na  r a t y
\  *■: . vi - ,  . ' K r

Ceny gotówkowe

Ubiory męskie, Okrycia damskie
wykwintne z najprzedniejszych materjałów najświeższych modeli

NA MATY
p o  cenach gotówkowych niżej wszelkiej konkurencji p rz y  każdorazo­

w y m  uwzględnianiu rozpłat stosownie do możności' płatniczej
poszczególnego klijenta.

Wielki wybór towarów manufakturowych I futer.
Pp. Urzędnikom specjalna udogodnienia.

DZYArWytwórnia
Wygodne warunki

K R O N IK A .
STAN POGODY 

(według danych Państw, instytutu Meteorolog.).

Temperatura na jwyższa wynosiła wic zora) w 
Warszawie 8.0°, najniższa 4.0°; w Zakopanem: po* 
chmurno, cisza, minimum —3°, maximum 7°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Chłodniej, pogoda zmienna ze skłonno­
ściami ku wypogodzeniu się, umiarkowane, miej. 
smarni doić silne wiatry zachodnie i północno-za­
chodnie. Nocą miejscami przymrozki.

Ciągnienie Miljonówki. We wczorajsaets cią­
gnieniu miljonówki wylosowano Nr 2.940.859, 
sprzedany w Pocztowej Kasie Oszczędności1 w 
Warszawie.

Ciągnienie łoterji państwowej. Ciągnienie 
pierwszej klasy 8-ej Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej przeprowadzone zostanie publicznie w 
czwartek i piątek, 15 i 16 listopada o godz. 8 min. 
30 z rana przy u l  Nowy Świat Nr. 70, w biurze Ge­
neralnej Dyrekcji Loterji Państwowej.

O obniżenie podatku węglowego. Obecnie 
iest w przygotowaniu projekt obniżenia podatku 
węglowego. Chodri ijednak o przeprowadzenie 
tego w taki sposób, aby państwo nic poniosło stra­
ty. Bowiem według ustawy podatek ten płatny 
jest ostatniego dnia następnego miiesiąca, co wła­
ściwie równa się 6-tygodaiowemu kredytowi. W 
każdym jednak razie sprawa obniżenia podatku 
węglowego jest jedną z aktualnych prac Min. P rze­
mysłu i Handlu w porozumieniu z Min. Skarbu. (v).

Ustawy samorządowe. Opracowane ostatnio 
przez departament samorządowy min. spraw wewn. 
pod kierunkiem dyrektora departamentu, p. W l 
Wajsbrota, cztery ustawy o samorządach: woje­
wódzkim, powiatowym, gminnym i miejskim oraz
0 ordynacji wyborczctj, znaijdują się obecnie w dru­
ku i rozesłane będą województwom, samorządom
1 t. d. dła opinjL Otrzymane odpowiedzi rozpa­
trzone będą przez komisję międzyministerialną, 
Poczem wszystkie projekty ustaw wniesione będą 
dc- rady ministrów, a stamtąd przesłane do Sejmu,

Nowo remiza tramwajowa na Pradze. Dziś w 
Południe odbędzie się uroczystość założenia ka­
mienia węgielnego pod budowę remizy tramwaju- 
'v«i przy ul. iKawenczyńskie.j (róg Folwarcznej) na 
Fradze.

ZEBRANIA i o d c z y t y .
W e e  P. o . W. Dziś 11 b. ro. o godz. 11 w 

Pol. w sali Stow. Handlowców, Sienna 16. odbędzie 
•tą wiec P. O. W. na temat ,,Doba obecna w świe­
tle ideału niepodległości". Przemawiać będą: po-

Wykwintna robota

Sprzedaż towarów Manufaktur* 
* nych i jedwabnych Jako to:
Materjały ubraniowe męskie i dam skie. 
Veloury, zamsze, gabardiny, wełny, sze­
wioty, bostony, flory, adamaszki. Tricotl- 
na we wszystkich kolorach. Chustki je­

sienne i zimowe. Kapy i obrusy. 
B ia łe  to w a r y .

BnRrnilJiy O g ro d o w a  4  m. 7.
. nUUliiRfli T e le fo n  4 0 9 -4 5 .

— I — —  ■ I I I I I I H  — . . . . . . . . . . . . . . . .

U b io ry  m ę s k ie
Okrycia damskie

najprzedniejsze g a tu n k i  
w ykwintna robota 

Solidne dodat&l

N A  K Ą T Y
CENY GOTÓ W K O W E  

Najdogodniejsza warunki 
„ S Z Y K “  D ł u g a  2 3

wejście frontem  i bram ą.

słowie Hausner, Jaworowską Irena Kosmowska, 
red. Stpiczyńskif radny Szpotański, moc. Pascbał- 
ski, oraz pos. Kościałkowski, k tóry  złoży sprawo­
zdanie * wypadków krakowskich.

Z Tow. Ekonomistów i Statystyków Polskich.
W poniedziałek, da. 12 b. m. o godz. 8 m. 30 wiecz. 
w lokalu Towarzystwa (Jasna 19) odbędzie się od­
czyt prof. dr. Edwarda Straslburgera p. t. ,/0 re ­
formie skarbowej w Austaji".

WYCIECZKI:

Z Kursów dla Dorosłych m. st. Warszawy. W
niedzielę, dn 11 b. m, odbędą się następujące wy­
cieczki i odcizyty:

1) o godz. 10 r. dwie wycieczki do Zamku. 
Zbiórka w przedisionku Zamku.

2) Wycieczka na Stare Miasto. Zbiórka na 
Rynku Starego Miasta.

8) o godz. l i r .  wycieczka do Muzeum Przem. 
i Rolnictwa, Krak.-Przedm. 66.

4) o godz 1 m. 10 trzy wycieczki do Muzeum 
Narodowego, Podwale Nr. 15,

5) dwie wycieczki do ,M ostu i  tunelu". Zbiór­
ka — ul. Smolna Nr. 5.

6) o godz. 4 po poł. w lokalu Kursów, Wileń­
ska 31, p. Boss wygłosi odczyt p, t. „Najazdy 
szwedzkie".

7) w lokalu Kursów, Nieporęcka 4, p. Jahoł- 
kowska wygłosi odczyt p. t. „O Japonji".

8) o godz. .5 po poł, w lokalu Kursów, Racła­
wicka 4, p. Koswullhówna wygłosi odczyt p. t. „Mo­
rze Polsikie".

9) w lokalu Kursów, Złota 51, p. MicUewtski 
wypowie odlczyt p. t. „O budowie mostu i tunelu",
WYPADKL

W przystępie obłędu. 22-letni Marjan Górniak, 
praktykant ślusarski w przystępie silnego rozstro­
ju nerwowego zażył strychniny. W następstwie o- 
trueia się Górniak dostał obłędu, w przystępie k tó­
rego oblał ubranie na sobie naftą, poc/em podpa­
lił Na alarm nadbiegli sąsiedzi, którzy udusili i 
zerwali ubranie, poczem lekarz Pogotowia prze- 
wiózL Górniaka do szpitala Wolskiego.

Uduszenie dziecka. W miejskim zakładzie po­
łożniczym św. Zofji przy ul. Żelaznej Nr. 90, p rze­
bywająca tam na leczeniu Wanda Szwarcowa w 
czasie snu udusiła śpiącą razom « nią córkę Lebe- 
Brońcię, mającą zaledwie sześć dni życia.

Kradzieże. Ze sklepu z manufakturą Moni 
Umoiczowęj przy ul. Kupieckiej Nr 3, skradziono 
różne materjaly łokciowe ogólnej wartości 7C0 mi­
lionów mk

— Z fabryki fomierów i posadzek p. t. ,J. 
•Klein i syn" przy uh Elbląskiej Nr. 13 na Powiąz- 
kach, skradziono 6 pasów transmisyjnych warto­
ści półtora miljarda mk.

Zabłąkana kula. W  domu iNr 43 przy ul. Mi­
łej zabłakana kula ugodziła w dłoń 16-letniego 
Mańka Srebrnika, RanionejJo opatrzył dyżurny 
lekarz w ambulatorium Pogotowia.

Tragedja robotnika. Zamieszkały w  domu Nr. 
7 przy ul. Opawskiej robotnik, Kazimierz Waszkie­
wicz, usiłował odebrać sobie życie. W tym celu 
napił się ługu. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł desperata do szpitala 

i Wolskiego.

Przejechana przez parowóz. Na wybrzeżu 
Kości uszkowskiem w pobliżu mostu Kierbedzia 
pod parowóz dostała się Elżbieta Szymańska, 
praczka. Lekarz Pogotowia .stwierdził rany szar­
pane nóg z obcięciem prawcij stopy i, po udziele­
niu pomocy, przewiózł poszwanko-waną do szpita­
la Przemienienia Pańskiego.

Teatr i muzyka
Teatr WiclkL Dziś o godz. 3 po poł. po ce­

nach zniżonych „Straszny dwór" Moniuszki. Wie­
czorem balety: „Szeherezada", „Szopeniana",
„Preludjum Liszta" i „Tańce połowieckie".

Jutro  „Carmen".
Teatr Rozmaitości. Dziś o godz. 3 po poł po 

cenach do połowy zniżonych przedstawienie po­
pularne „Dziadów" Mickiewicza. Wieczorem „Ry­
cerz powietrza". Jutro .Rycerz powietrza".

Teatr Reduta. Dziś po poł. po cenach do po­
łowy zniżonych „Ponad Śnieg" Wieczorem „W  
małym domku". Jutro „Nowy Don Kiszot".

Teatr Letni. Dziś o godz. 4 po poł. po cenach 
zniżonych „Szukajmy murzyna". Wieczorem dziś 
i jutro , Dzwonek alarmowy".

Teatr Polski. Dziś po  południu „Sen nocy le­
tniej1, wieczorem „Wiera Mircewa".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po poł. „Świt, 
dzień i noc". Wieczorem „Sześć postaci scenicz­
nych w poszukiwaniu autora".

Teatr Komedja. Dziś o godz. 4 po poł ,JSzko- 
ła kokot". Wieczorem „Bęben”.

Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka".
O peretka Wodewil. Codziennie .Madame 

Pompadour".
Teatr Praski codziennie ,R ró l filmu1.
T eatr im. Fredry. Dziś „Gwałtu, co się dizdeje".
T eatr „Qui pro Quo". Codziennie doskonąły 

program „Wykiwali djabła”. %
Teatr „Stańczyk", Dziś dwa przedstawienia: 

o godz. 5-ej po cenach zniżonych, przegląd szla­
gierów, oraz o godz. 9 m. 15 nowy program 34-ty 
„3 po 3“ z dowcipną aktówką „Samuel Pech".

Teatr w Żyrardowie. Po osłatńiem przedsta­
wieniu („Trójka hultajska11, 4 b. m.), uwieńcz on em 
widocznem powodzeniem, zespół teatralny tej nie­
dzieli1 nie wystawi 'żadnejgctztuki, a to z przyczyny 
intensywnej pracy nad przygotowaniem programu 
niedzieli przyszłej. Szczere wysiłki artystów w 
kierunku jeszcze większego udostępnienia wido­
wisk szerokim masom, trafiają na niezrozumiałe, 
mało przychylne traktowanie tej sprawy przez ży­
rardowski Magistrat, który z nitewiadomych przy­
czyn pobiera od przyjeżdżającego z Warszawy ze­
społu podatek o 1C0%: wyższy, niż od miejscowych 
grup (t. j. 20% dochodu). Ciekawe — dlaczego?

Koncert Tow. Kulturalno • Oświatowego przy 
Elektrowni Warszawskiej odbędzie się dziś o g, 
4-ej po poł, w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krak.-iPrzedm. 66. Udział biorą pp. Dreszer Filo- 
chowska, Ordonówna, Magalin, iPajewska, Rentgen, 
Lawióski, Mosakowski, Kowalski i Sendecki. A- 
kompanjować będzie dyr. St. Nawrot. Jednocze­
śnie udział bierze orkiestra Elektrowni Warszaw­
skiej pod dyr. dyrektora Jastrzębskiego

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PALACE. — Film narciarski.

W niedzielę ubiegłą odbyło się po raz drugS 
wyświetlanie filmu narciarskiego. 'Pominąwszy już 
stronę artystyczną tego obrazu (bowiem o  prze­
ślicznych zdjęciach z Alp już pisaliśmy) hrzeba 
wyrazić uznanie Warszawskiemu Związkowi Nar­
ciarskiemu za prowadzenie tak pożytecznej pro­
pagandy za pomocą ekranu Boć doprawdy, trud­
no oprzeć się pokusie spróbowania narciarstwa, 
gdy się ogląda takie cuda, jak w  niedzielę, na e- 
kranie w Palace.

Nie wątpimy, że Związek Narciarski zechce 
uprzystępnić swój film szerszym masom ludności 
i jeszcze nie raz go zademonstruje.

łka.
Przedstawienia pouczające.

Od soboty zaczynają się w kino Nowym przed­
stawienia filmowe dla młodzieży, których tlreść bę­
dzie składać się z obrazów pouczających. Nie wąt­
pimy, że wszyscy nasi czytelnicy gorliwie będą 
popierać tak  pożyteczną akcję Instytutu Pokazów 
Świetlnych, którego zadaniem jest szerzenie ogól­
nych wiadomości wśród szerokich mas ludności

łka.

Odpowiedzi Redakcji
Autora artykułu o stosunkach w  majątku Dą­

browica na Wołyniu prosimy o podanie dokład­
nego adresu i nazwiska dla wiadomości RedakcjL

POKW ITOW ANIA.
Na rodziny po poległych robotnikach podczas 

ostatnich wypadków.
Pracownicy Tow. „Oleum", zebrane przez tow 

Szubaóskiego mk. 5.700.000. Rob. Stow. Spół­
dzielni „Siła1" w Pruszkowie mk. 10.000.000.

Na ifodzinę ofiary zamachu na O. K. R.
J. Ź. mk 150.000: W. N. rok. 50.000. Fabryka 

Tytuniowa „Noblesse" a) dział mechaniczne, ze­
brane przez tow. Jędrzejczaka mk. l.yuouOQ; b) 
dział warsztatowy mk. 2.400.000,

Na remont lotcalu w U, k ,  a
J. Ż. mk. l W j m
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N A  R A T Y
Manufaktura 

Konfekcja damska i męska 
Bielizna damska i męska 

Gotowe damskie i męskie ubiory 
Futra, obuwie, trykotaże

Wykonywamy we własnych pracow­
niach ubiory męskie i damskie z obra­

nego materjału podług miary.

na bardzo dogodnych warunkach

i i i iy n i l
Mmi iiwa 6 i Potato l

Telefon 152-20.
Oddział*. Poznań, Szewska 11. Telefon 50-41. 
Uwaga: W ażne dla Prowincji.
Urzędnikom państwowym I komunalnym całej Rzeczpospolitej Polskiej 

wydajemy towary na podstawie legitymacji.

K I N O

P a l a c e
Chmielna 9, tel. 51-14.

P o c z ą te k  o  g . 3  p p .
Największy zespół orkiestrowy 

pod batutq J . J a k u b o w s k ie g o .

I! C h lu b a  i  p o m n ik  k r a jo w e j  p r o d u k c j i  k in e m a to g r a f ic z n e j  II I! S z a lo n e  i n ie b y w a ło  d o ty c h c z a s  p o w o d z e n ie  II
N a jw y b i tn i e j s z y  f i l m  p r o d u k c j i  p o l s k i e j  z e  „ Z ło t e j  s e r j i “  w y tw ó r n i  „S F IN K S 1*.

N I E W O L N I C A  M I  Ł  O S C I
Wielkomiejski dram at erotyczny w 7 akiach z prologiem, według scenarjusza J ó z e f a  R e lid z y ń s k ie g o , znanego autora

„Tajemnicy P rzystank u  Tramwajowego4'.
Rzecz dzieje się w Warszawie I w jednym  z okolicznycz dworów. W rolach głównych: S m o s a r s x a ,  B ry d z iń s k a , M a lic k a , w ę g rz y n , P a r n e l l ,  M ysz-

k ie w ic z , J a r a c z ,  F o r tn e r ,  Z e lw e ro w ic z , C h m ie liń sk i, S iiw ic k i, O w e rło .
Passe-partout i bilety ulgowe nieważne.

K a m e ra ln y  T e a t r  Ś w ie tln y

„N O W Y “
Marszałkowska 1 2 3 .

P o c z ą te k  o  g o d z . 4 - te j .

!♦♦
Dziś L IL JA N A  GISH

i RICHARD B A E T H E L M E S 
„ Id y lla  w  d o lin ie  sz c z ę śc ia "

w wielkim 6-aktowym 
dram acie życiowym p. t

Realizacja D. W. GRIFFITH*/!.

K a n to r  w y m i a n y  i  lo te r j t
E. LIC H TEN STEIN  i S - k a

czyni wiadomem, ja k  grać na L o te r j i P a ń s t w o w e j .

Tflto 90.000 Mk. U n i e  la ł) 1st N j  Pilskiej loterii Państwowej za 5 klas.
Grający u 

wygrywający w II k
los do IV klasy; wygrywający w IV klasie stawkę, otrzymuje 
klas kosztuje tylko 9 0 .0 0 0  Mk.

C iągnien ie I k la sy  15 i 
W ygrane w e  w sz y s tk ic h  5 -c iu  k la sa ch  i

nas w kantorze na Lot. Państw, od I klasy, wygrywając stawkę, otrzymuje d a r m o  los do II klasy; 
klasie stawkę, otrzymuje los do III klasy d a rm o )  wygrywający stawkę w III klasie, otrzymuje d a r m o

los do V klasy d a r m o . W ten sposób los za wszystkie 5

I— 10.000
II—  10 .000
III— 10000
IV— 10.000
V—110.000

Mk. 2.814.300.000.—
4.158.750.000.— 
5.536 800.000.—
6.781.650.000.— 

„ 81.508.500.000.—
150.000 wygranych na sumę Mk. 100.800.000.000.— 

(sto miljardów osiemset miljonów).

Czytajcie uważnie!

N ab y ć  m o g ą  w s z y s c y

Jfa Raty

i

tylko na

KAPUCYŃSKIEJ 13, m. 2, 
parter, brama, tp l ,  503-47 .

Wszelkie materjały męskie t 
damskie, krajowe i zagraniczne

Skrycia i kostiumy damskis 
Garderobę męską, futra ootows 
Konfekcję damski} i f u t r z e
Bieliznę gotową męską i dam ­

ską fantazyjną.

16 listópad a r . b.
Losy poleca i sprzedaje Kantor Wymiany I Loterj*

L MiMein i S-ka tealMa 115
(R y s ia  2 ). W kantorze tym wciąż padają 

' największe wygrane.
W ażne dla p row in cji. Sprzedaż rów­

nież na prowincję. Losy wysyła się natych­
miast po otrzymaniu gotówki. C e n a  l o s u  
90.000.— mk. Radzimy spieszyć się, gdyż po­
została jeszcze mała ilość losów.

Na Sezon Zimowy
| Włóczka, Wełna, Zephyr 

na JUŃIPRY (Dżempry)
Duży wybór najnowszych kolorów. CENY FABRYCZNE.

W a r s z a w a  
N a l e w k i  IB
TELEFON 193-65, 

w podwórzu na lewo. l-sze piętro.
Podczas obiadu od godz. 1-ej da 3-ej sklep zamknięty.

B-cia Klejnman

'ZąpSZjj N ie z a w o d n y  ś r o d e k  p r z e c iw k o

SM  chrypce, duszności, kaszlu
,Granulki Russyana

(Granules sulphurls aurat blcurcinati) 
wyrobu laborat. farm.

A p .  „ IC O  M / A L S K 1 "  w Warszawie.
M M kJM W W BIiiIBM IINMW MIM — M W . !  MMB.IIB HI

OKAZJA I Niebywałe warunki
N A R U T Y ! !

Wykwintne o k r y c ia  d a m s k ie  oraz u b io ry  m ę s k ie .  K o łd ry
w a to w e . ŁJWAGfl I Na składzie wielki wybór nowomodnych 

ubiorów poleca firma

uGwiascfa” Hoża 23, sklep.
Pracownia na m iejscu.

u r z ę o n i k o m . u s t ę p s t w o .

N A  R A T Y
wykwintne o k ry cia  d am sk ie  oraz ubiory m ę s k ie  p o l e c a

M arkus K a r m e lic k a  17 m . 6 ,
w bramie l-sze piętro.

99
NA R A T Y ta n io  (bo w prywat* 

nem mieszkaniu)
okrycia damskie

Najnowsze fasony. Wykwintna robota.
E l e k t o r a l n a  1 4  m .  8 3  (2-gie podwórze)

w wielkim wyborze poleca
J. WOŁKOWICZ

N a  r a t y ! Na dogodnych 
warunkach

P a l tż  d a m s k ie  z im o w o  z a m s z o w e  I j e s ie n n e  
U b io ry  m ę s k ie ,  p a l t a ,  je s io n k i  i d z ie c in n e  

Suknie z  t r y k o t .  1 K o łd ry  w a to w e
B lu z k i d ż o a ip r .  I K ap y  p ik o w e  i o b ru s y
Firanki |  C h u s tk i je s ie n n e  i z im o w e

Ha dogodnych warunkach
ubiorf męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łc ktiojve
O . S o ć k o ,  Elektoralna 45, te l. 511-45.

N A
HOŻA 7 m. 47.

R U T Y  i za gęfóurltg
Okrycia, kostjumy dam skie, ubiory i jesionki męskie. 

ZŁOTA 16 m. 29.

5-ta część przy kupnie!
n u  E m  M b  A B  N M  w s z e lk ie  u b io ry  m ą -
f e U  I H k  to u k  i  W  * o k r y c ia  d a m -
I N  E T m  ■  W m  m  H  ■  s k ie  najtaniej w firmie

Cli. Buch, S-to Jerska 17 m. 1

D c .  W i L E Ń C Z Y K
choroby weneryczne I skórne. 
Przyjmuje do 9 rano 2 —3 i 5—8. 

P r ó ż n a  12, t a l .  4 0 2 -9 8 .

Si. ml. Wiloiń BORKOWSKI
chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r y  i 
w ło s ó w . ŻÓRAdlA 31. Przyjm. 

od 5 '|, do 7 '|,  g. w. 
T e le f . 2 3 7 -7 8 .

| OiitUSZtiilń* iiliotSIi U 3

Dr. roBd. Mi M ictiJawsiii
b . a s y s t ,  s z p i ta l i  p a ry s k ic h ,  
c h o r .  s k ó r n e ,  w e n e r .  i ino - 
c z o p łc .  przyjm. 5-7. W ilcza  44 
m . 4 . W leczn. od 2-3 Trębacka 2.

b. st. ord. szpit. we­
ner., skóry, nie­

moc, Roentgen. W ielka 6 (róg 
Złotej), tel. 152-13, do 11 r. I 4 - 7 ‘j,
It. u r n  b. lek. kl. parysk. w 
Ul. ilnib n e r .  skór., niemoc płc. 

Z ie ln a  II, do 1, 4—7.

P. BERLIS
Choroby weneryczne I skórne. 

L e s z n o  56, g. 8—9 rano i 5—8

Dr. med. f. lek. 
asvsL

szpit. św. Łazarza Chor. sk ó r, we­
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 i 5—7.

Dr. mi Z o f j a  R o s t k o w s k a
chor. skór, wener., analizy krwi 

na syfilis. C h ło d n a  Nt 26 ,
tel. 99-29, od 3—5.

Dr. 5. Jermułowicz
b. o rd y n . k lin . u n iw . (p ro f.
H e is s e ra )  w a  W ro c ław iu . 
Chor. skóry, wener. płciowe, (nie­
moc). L ecz . pr. R o e n tg e n a , 
d ’A rso n v a la , K ro m a y e ra  

( la m p a  k w a rc o w a ) .
Od 1 2 -2  i 5 - 7 .  Szkolna 8. .

Cr. mod. J. Merenlender
c h o r .  s k ó r y ,  m oozop iłc . we­
ner. 6—8 w. Panie 5—6. Jerozo­

limska 7 (róg Brackiej).

CU
Or. s t
• 2  £ & ]  
> »
N

O

i) CtooJj
Oboźna 11. naprzeciwko Teatru 
Polskiego, telefon 244-59, 12—L 
4-7.

I) weneryczne, skór­
ne, rzeżączkę, syfi­

lis leczy w’ krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4—8 w.

j)  u i  r s rr " ? , „ f e
syfilis) skórne leczy specjalista 
Dr. Wiktor Borkowski, asystent 
szpit. Sw. Łazarza, Twarda 45, 
mieszkania 2. róg Złotej. Go­
dziny 2 - 3  i 7 - 9 .

G aw icij ™ 5 ™z°e”  S i S 8i“
sienne. Nowy Świat 59—51.

rhnrnhll weneryczne, rzeżączkę 
liłJlUUJf leczy się w jakna jkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43 —7, 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2—4. Dr. Rosental.

ilg solidne w wielkim wybo- 
it! rze p o I e c a Franciszek 

flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

Okulary, binokle, prezerwatywy 
„Venus*, najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst". Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

fflt] .g-pralnia z pokojem 
ulu |i ryną pod sklepem

1 sute- 
w no-

wocżesnem domu, okolica Moko­
towskiej. tanio sprzedam . Krucza 
8 -2 1 , telefon 228-94.

vyi nupturę największych 
A ll n miarów wstrzymuje sku'

roz*
wstrzymuje skutecz­

nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

399 palt jesiennych I zimowych 
oraz 500 garniturów 

marynarkowych wyprzedamy za 
bezcen. Posiadamy wielki wy­
bór garniturów, kożuszków, futer 
gotowych i na zamówienia z wła­
snych I powierzonych materja* 
lów o 50(1 taniej jak wszędzie. 
Sipowski i Majewski, Chmielna 
49, II p„ front. (Narożny dom 
przy dworcu głównym).

Siirgciki Ślubne złote. Ścien­
ne zegary daje na 

raty. Przyjmuje reparacje. Ze- 
garmisirz Gutmacher, Smocza 21 
m ieszkania 23.

* * * )  Po tooatD zo ilo o j:6 !
Palta dam skie, dziecięce, piuszo* 
we, zamszowe. Angielskie kostju­
my, suknie, spódniczki, bluzkL

"S f," ' l i j t o t a l o  f l a m ie  I
D r a i ® .  fkrom na. WSukienkL 
fartuszki. Mundurki dla Parlf*  
nek. Garniturki dla chlopcó »

pol£?sfko*"'1 IlK tóW *  
m  9 1
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